
Spotkanie paryskie
W Paryżu odbyło się w 

czwartek kolejne 54-plenarne 
posiedzenie czterostronnej kon 
ferencji w sprawie Wietnamu.

Delegacje amerykańska i sajgoń 
ska znowu wysunęły propozycję 
kontynuowania obrad w postaci 
posiedzeń poufnych i w ograniczo 
nym gronie. Delegacja DRW i 
TRR-RWP odrzuciły ją wykazu­
jąc, że w ten sposób Stany Zjed­
noczone pragną uchylić się od od­
powiedzialności wobec światowej 
opinii publicznej za fiasko dotych 
czasowych rokowań. (PAP)

Odpowiedź na apel 
zagłębia miedziowego

Trzeci dzień
pobytu A. Greczko

• Strefa rybołówstwa morskiego • Koleje 
® Polska Akademia Nauk

Szerokim echem odbił się w całym kraju apel budowni­
czych, górników i hutników lubińsko-głogowskiego okręgu 
miedziowego, do załóg kopalń, hut i fabryk, kolejarzy i pra­
cowników transportu, robotników PGR, pracowników nauki, 
wszystkich zakładów pracy i instytucji, mieszkańców miast, 
osiedli i wsi, całej młodzieży polskiej.

w Polsce
W 

dniu 
skiej

czwartek, w trzecim 
pobytu na ziemi pol- 
delegacja Armii Ra­

Trzy nowe ustawy
Wzywali oni do podejmowa­

nia zobowiązań produkcyjnych 
i czynów społecznych dla ucz­
czenia 25 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem, powrotu ziem 
zachodnich i północnych do 
macierzy oraz 100 rocznicy uro 
dżin Włodzimierza Lenina. Ro­
cznice te są niezwykle bliskie 
każdemu Polakowi, pragnące-

Mariano Rumor
premierem Włoch?

Prezydent Włoch, Giuseppe 
Saragat, powierzył 12 bm. po 
południu misję sformowania 
nowego rządu, znów polityko 
wi z partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej, Mariano Rumo­
rowi.

Obecny kandydat na premie 
ra był szefem jednopartyjnego 
rządu chadeckiego, (PAP)

Delegacja z CSRS 
u M. Spychalskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, Marszałek Polski, Ma­
rian Spychalski przyjął w 
czwartek w godzinach poran­
nych przewodniczącego delega 
cji Prezydium Zgromadzenia 
Federalnego Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej, za­
stępcę członka Prezydium KC 
KPCz — Dalibora Hanesa oraz 
członków delegacji.

Rozmowa upłynęła w ser­
decznej, przyjacielskiej atmos­
ferze. Następnie goście czecho­
słowaccy zwiedzili Warszawę, 
zaznajomili się z jej odbudową, 
zabytkami i planami dalszego 
rozwoju. We wczesnych godzi­
nach popołudniowych parla­
mentarzyści czechosłowaccy 
opuścili Warszawę udając się 
W drogę powrotną do Pragi.

mu przyczyniać się jak najsku 
teczniej do coraz szybszego i 
pełniejszego rozkwitu naszej 
ludowej ojczyzny budującej so 
cjalizm. Wyraz tego serdeczne­
go stosunku do kraju, do jego 
teraźniejszości i przyszłości 
dają ludzie pracy całej Polski, 
odpowiadając na apel załóg za 
głębia miedziowego, stając do 
wielkiego, ogólnonarodowego 
czynu zwycięstwa.

Czyn ten będzie niezwykle 
pomocny w realizacji trud­
nych, jakościowo nowych za­
dań gospodarczych i społecz­
nych kraju w roku bieżącym. 
Pełne wykonanie tych zadań, 
wymagające mobilizacji i go­
spodarskiej inicjatywy całych 
załóg, będzie miało zasadnicze 
znaczenie dla uzyskania szyb­
kiego tempa wzrostu dochodu 
narodowego i stworzenia nie­
zbędnych warunków do przej­
ścia na wyższy etap rozwoju 
kraju w latach 1971—1975.

Do pierwszych, które już w 
czwartek odpowiedziały na a- 
pel zagłębia miedziowego, na­
leżały załogi kluczowych ko­
palń i fabryk Dolnego Śląska 
i innych województw zachod­
nich i północnych oraz zakła­
dów noszących imię Lenina.

dzieckiej z ministrem obro 
ny ZSRR, marszałkiem An- 
drejem Greczko — przeby­
wała w Katowicach.

Wczesnym rankiem goś­
cie w towarzystwie gospo­
darzy województwa z człon 
kiem Biura Politycznego 
KC, I sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach — Ed­
wardem Gierkiem oraz mi- 

• nistra obrony narodowej 
j gen. broni Wojciecha Jaru­

zelskiego, zwiedzili w pełni 
zautomatyzowaną doświad­
czalną kopalnię „Jan” w po 

; bliżu Katowic.
, Przed południem marsza­

łek Andrej Greczko i towa 
rzyszące mu osobistości 
wzięli udział w spotkaniu 
przyjaźni z aktywem Śląska 
i Zagłębia oraz delegacjami 
z sąsiednich województw — 
krakowskiego i opolskiego.

! Odbyło się ono w gmachu 
Wojewódzkiej Szkoły Par­
tyjnej w Katowicach.

Tego samego dnia, w 
। czwartek, marszałek A. Gre 

czko i członkowie delegacji 
opuścili Ziemię Sląsko-Zagłę 
biowską i przybyli do War 
szawy. (PAP)

12 bm. o godz. 10 marszałek Sejmu Czesław Wycech otwo Sejm uchwalił nową ustawę 
o Polskiej Akademii Nauk.

W dyskusji podczas wczoraj
rzył 6 posiedzenie Sejmu PRL. W ławach Rady Państwa za­
jęli miejsca członkowie Rady z przewodniczącym Rady Pań_ 
stwa — Marianem Spychalskim. W ławach rządowych — szego posiedzenia Sejmu głos

PAP

Jak przewiduje PIH-M, 13 bm. 
będzie zachmurzenie w dzielnicach 
Wschodnich umiarkowane i nie­
wielkie. Na zachodzie stopniowo 
Wzrastające do wystąpienia lokal­
nych opadów śniegu. Temperatura 
maksymalna od minus 5 — 8 st. na 
wschodzie do zera, plus 2 st. na po 
łudniowym zachodzie. Wiatry sła­
be, od zachodu wzrastające do 
dość silnych, zmienne przechodzą 
ce w południowo-wschodnie. Na 
zachodzie mogą powodować zawie 
je śnieżne.

Z Bliskiego Wschodu

Napięta sytuacja 
w Jordanii

Korespondenci zachodnich a- 
gencji prasowych donoszą, że 
w czwartek sytuacja w Jorda 
nii była w dalszym ciągu na 
pięta, mimo zapewnień króla 
Husajna, iż ostatnie decyzje 
rządu „nie są wymierzone 
przeciwko fedainom”. Według 
relacji podróżnych, którzy 
przybyli z Ammanu do Bejru 
tu, stolica Jordanii wyglądała 
ubiegłej nocy jak „miasto wy 
marłe”. x

W czwartek wprowadzona 
została w Jordanii ostra cen­
zura prasowa. Organizacjom 
partyzanckim zakazano publi 
kowania nawet komunikatów 
relacjonujących ich sukcesy 
w walce z agresorem izrael­
skim. Przerwano połączenia te 
lefoniczne z lokalami przywód 
ców partyzanckich i odcięto 
dopływ wody do obozów pa­
lestyńskich uchodźców. Wszys 
tkie te zarządzenia wywołały 
wzrost zaniepokojenia wśród 
mieszkańców Ammanu.-

Agencja France Presse 
stwierdza, że decyzje władz
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Straty USA 
w Wietnamie

Wojskowy rzecznik USA
Sajgonie zakomunikował, 
w ubiegłym tygodniu w wal-

że

kach w Południowym Wietna­
mie zginęło 95 żołnierzy ame­
rykańskich, tj. o 25 więcej niż 
w poprzednim okresie 7-dnio 
wym. Liczba rannych wynio­
sła 637. Według oficjalnej sta 
tystyki amerykańskiej, w woj 
nie wietnamskiej zginęło do­
tychczas 40.446 żołnierzy USA.

PAP

członkowie rządu z prezesem 
Cyrankiewiczem.
Na posiedzenie Sejmu przy 

byli serdecznie powitani człon 
i kowie przebywającej w na- 
i szym kraju delegacji Prezy- 
l dium Zgromadzenia Federal­

nego CSRS, którzy zasiedli w 
loży dyplomatycznej. Gości po 

’ witał marszałek Czesław Wy 
cech. Na posiedzeniu dzisiej­
szym — powiedział —obecna 
jest przebywająca w Polsce na 
zaproszenie Prezydium Sejmu 
delegacja Prezydium Zgroma­
dzenia Federalnego Czechosło­
wackiej Republiki Socjalistycz 

; nej z przewodniczącym Zgro­
madzenia Daliborem Hane- 
sem na czele.

Wizyta delegacji Prezydium 
Zgromadzenia Federalnego sta 
nowi jeden z kolejnych przeja 
wów bliskiej i wszechstronnej 
współpracy polsko-czechosło­
wackiej.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego Sejm wysłu 
chał sprawozdania Komisji 
Gospodarki Morskiej i Żeglu­
gi o rządowym projekcie usta 
wy o ustanowieniu polskiej 
strefy rybołówstwa morskiego. 
Sprawozdawcą był pos. Flo­
rian Wichłacz (PZPR).

Sejm uchwalił ustawę o u- 
stanowieniu polskiej strefy ry 
bołówstwa morskiego.

Następnie pos. Henryk Pohl 
(PZPR) przedstawił sprawoz­
danie Komisji Komunikacji i 
Łączności o rządowym projek 
cie ustawy o zmianie ustawy 
o kolejach.

Sejm uchwalił ustawę o 
zmianie ustawy o kolejach.

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego pos. Antoni Bo-

Rady Ministrów Józefem

gucki (PZPR) przedstawił spra 
wozdanie Komisji Oświaty i 
Nauki o rządowym projekcie 
ustawy o zmianie ustawy o 
Polskiej Akademii Nauk.

zabrał również premier J. Cy 
rankievzicz uzasadniając po­
trzebę. dokonanej we wrześ­
niu ubr. zmiany na stano­
wisku Ministra Komunikacji i 
wskazał pokrótce na niektóre 
główne problemy kolejnictwa i 
transportu. (PAP)

Odznaka ZSoWiS-owska
dla „Głosu Wielkopolskiego

Z okazji 25-lecia działalności „Głosu Wielkopolskiego”, 
które przypada 16 bm., Zarząd Główny ZBoWiD nadał re­
dakcji Odznakę za Zasługi dla Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Jak do tej pory spośród prasy krajowej, 
„Głos” otrzymał pierwszy to wyróżnienie.
Z okazji przyznania zespoło 

wi „Głosu" odznaki, do redak 
cji przybyli wczoraj: prezes 
Zarządu Okręgu ZBoWiD —
H. Mazur, wiceprezes W.
Kalemba, członek Zarządu
Głównego — T. Radwan-Su- 
chocki oraz przewodniczący 
Krajowej Komisji Weteranów

Powstania Wielkopolskiego — 
B. Łuczewski.

W imieniu ZBoWiD głos za­
brał H. Mazur. Stwierdził on, 
że „Głos Wielkopolski” w cią 
gu minionych 25 lat brał czyn
ny udział w życiu 
ZBoWiD-owskiej.

Z obrad Komitetu d/s Rolnictwa przy KW PZPR

Rodzi się kształt wielkopolskiej
pięciolatki rolniczej

W planach rdzwoju gospodarki narodowej rolnictwo bę­
dzie nadał zajmowało ważne miejsce. Jego udział w docho­
dzie narodowym wyniesie w 1975 roku 13 do 14 procent. 
Natomiast nakłady inwestycyjne w przyszłej 5-Iatce osiągną 
w skali kraju 194 miliardy złotych. W oparciu o podstawowe 
założenia gospodarcze Ministerstwo Rolnictwa opracowało 
wskaźniki planów dla poszczególnych województw. Na ich 
podstawie, w wyniku dyskusji terenowego aktywu rolnego, 
opracowano wstępne plany powiatowe i wojewódzkie. Ana­
lizie projektu planu wielkopolskiej 5-latki rolniczej poświę­
cone było wczorajsze plenum Komitetu do spraw Rolni 
ctwa przy KW PZPR w Poznaniu, pod przewodnictwem 
sekretarza KW — Jana Ławniczaka.

Informacja o rozmowach 
w Warszawie

Zachodnioniemiecki minister 
spraw zagranicznych Walter Scheel 
poinformował w czwartek w połud 
nie w bońskim urzędzie kancler­
skim przewodniczących frakcji 
parlamentarnych w Bundestagu, 
lub ich zastępców, o rozmowach, 
jakie przeprowadził ostatnio w 
Warszawie z przedstawicielami rzą 
du PRL sekretarz stanu G. F. Duc 
kwitz. W spotkaniu uczestniczył 
również przewodniczący komisr 
spraw zagranicznych Bundestagu, 
były boński minister obrony, Ger­
hard Schroeder i jego zastępca 
Kurt Mattick.

młodych liberałów — grupy mło­
dzieżowej australijskiej rządzącej 
partii liberalnej.

Spotkanie
Tito — Rogers

mat wykorzystywania wybuchów 
jądrowych w celach pokojowych 
rozpoczął się w czwartek w Mos­
kwie.

Pierwsza runda rozmów specjali 
stów radzieckich i amerykańskich 
odbyła się w kwietniu 1969 r. w 
Wiedniu.W środę w stolicy Etiopii, Addis 

Abebie odbyło się spotkanie prezy

denta Jugosławii, Tito z amerykan 
skim sekretarzem stanu, Roger- 
sem. Omawiano problemy między 
narodowe, a przede wszystkim kry 
zys bliskowschodni.

Konsultacje
radziecko - amerykańskie
Drugi etap radziecko-amerykań- 

skich rozmów technicznych na te

Prezydent Tito

przybył do Kenii
Jak podaje agencja France Pres 

se, prezydent Jugosławii J. B. Ti 
to przybył w czwartek rano z Ad 
dis Abeby do stolicy Kenii, Nairo 
bi.

Eban w krajach
Wojska australijskie

pozostaną w Wietnamie
Australijski minister obrony 

Malcoln Fraser oświadczył w czwar 
tek, że Australia utrzyma swoje 
wojska w Wietnamie. Fraser prze 
mawiał na krajowej konwencji

Europy zachodniej
Agencja JReutera informuje, po­

wołując się na rzecznika rządu iz­
raelskiego, że minister spraw za­
granicznych tego kraju Aha Eban 
złoży oficjalne wizyty w Belgii, 
NRF, Holandii.

Plony 4 zbóż w roku 1975 
winny osiągnąć 26,7 kw. z ha 
(w kraju — 25 kw.); ziemnia­
ków — 215 kw. (kraj — 205 
kw.); obsada bydła na 100 ha 
użytków rolnych — 66 sztuk 
(kraj — 64,5); obsada trzody 
chlewnej — 118,7 sztuk na 100 
ha (kraj — 83,2 sztuki): skup 
zboża zaplanowano w ilości 1 
milion ton, zaś w całym kraju 
7 min ton.

Chociaż zadania te nie są 
łatwe, jednak są one w pełni 
realne. Warunkiem tego jest 
właściwe wykorzystanie sta­
wianych do dyspozycji rolnic­
twa środków produkcji. Wzra­
stającym zadaniom towarzyszy 
bowiem wzrost nakładów, któ­
re pochłoną 22.317 min zł. 
Przewiduje się m. in. wzrost 
nawożenia mineralnego ze 170 
kg do 225 kg NPK na hektar 
użytków rolnych. Na około 
170.000 hektarów uregulowane 
zostaną stosunki wodne (melio 
racje, renowacje istniejących
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się to przede 
przez
zowanie 
ności

organizacji 
Wyrażało 

wszystkim 
populary-

działal- 
ZBoWiD.

Wręczając odzna 
kę na ręce redak 
tora naczelnego 
„Głosu” — L. To­
karskiego, H. Ma­
zur powiedział, że 
jest ona wyrazem 
uznania i podzię­
kowania za długo 
letnią pomoc, oka 
zywaną przez re­
dakcję wielkopol­
skiej organizacji 
ZBoWiD-owskiej.

W imieniu ze­
społu za wyróżnię

podziękował
red. L. Tokarski. 
Podkreślił on, że 
istnieje zbieżność 

działalności
ZBoWiD i „Gło­
su” w umacnianiu 
jedności społeczeń 
stwa oraz wycho­
wywaniu młodego 
pokolenia w du­
chu patriotyzmu 
socjalistycznego.

(an)

iSŁATTCMU
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18 dzień walk ulicznych w Poznaniu.
Nadal terenem ich są przeladownia, rzeźnia, Wzgórze św. 

Wojciecha, tereny koszarowe przy ul. Solnej a we wschodniej 
części miasta południowy skraj Chwaliszewa, Ostrowa Tum­
skiego, Środki.

Komendant „twierdzy Poznań" gen. Gonell, wierząc, że jed­
nak otrzyma zgodę na przebijanie się ku linii frontu, pozosta­
wi! bez odpowiedzi ponowne radziecke wezwanie do kapitula­
cji. Ponownie też odczytywany jest rozkaz Gonella do załogi, 
iż „gadanina jakoby Rosjanie brali rzekomo jeńców jest niczym 
innym jak propagandą wroga". Ci wzięci do niewoli Niemcy, 
którzy puszczani są wolni ku swoim oddziałom na dowód, że 
nie zostali zamordowani, są z reguły zabijani przez „swoich", 
albo już w chwili przekraczania linii frontu, albo bezpośrednio 
po tym. Przy tym np. częstokroć ciała ich są „dla odstraszenia 
innych potencjalnych zdrajców" wyrzucane z najwyższych kon­
dygnacji budynków wykorzystywanych przez Niemców jako 
punkty oporu. Częste są też przypadki nadużywania przez 
Niemców białych flag lub podniesionych rąk dla zaskoczenia 
oddziałów radzieckich.

Na północnym przedpolu Cytadeli zakończono w zasadzie 
oczyszczanie kwartałów mieszkaniowych od większych gniazd 
oporu hitlerowców. 244 pułk gwardii, nacierający dotychczas 
z rejonu hali sterowców do Warty, dokonał przegrupowania 
do nocnego szturmu trzech utrzymywanych jeszcze przez Niem­
ców fortów przy ul. Lechickiej.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



Wielkopolska 
pięciolatka rolnicza
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Urządzeń, nawodnienie, zago­
spodarowanie pomelioracyjne). 
18.800 zagród i 27 nowo two­
rzonych PGR-ów otrzyma 
energię elektryczną, a w 179 
PGR-ach i 87 spółdzielniach 
produkcyjnych zostanie zmo­
dernizowana sieć energetyczna.

38,3 procent nakładów inwe­
stycyjnych proponuje się prze 
znaczyć na rozwój PGR-ów. 
Na nich spoczywa bowiem głó­
wnie ciężar przejęcia i zagospo 
darowania około 100.000 ha 
gruntów PFZ. W sektorze pań 
stwowym planuje się zbudo­
wać ponad 7.000 izb mieszkal­
nych, 17.680 stanowisk dla by­
dła i 38.000 dla trzody. Zbu­
duje się również 10 suszarni 
zielonek i ziemniaków.

Przewidywane nakłady na 
oświatę rolniczą pozwolą 
wznieść 20 budynków szkol­
nych, 9 internatów, 24 domy 
cła nauczycieli. Planowany 
rozwój zasadniczych szkół rol­
niczych oraz różnego rodzaju 
kursów, pozwoli zdobyć tytu­
ły kwalifikacyjne przez 40.000 
rolników i robotników rol­
nych.

W dyskusji, którą podsumo­
wał Jan Ławniczak, zgłaszano 
szereg krytycznych uwag co do 
niektórych wskaźników projek 
tu planu. Niepokój budził zwła 
szcza niedostatek wody, co sta 
je się hamulcem w rozwoju 
hodowli.

Projekt planu będzie jeszcze 
przedmiotem dalszych analiz, 
aby jego ostateczny kształt od­
powiadał w pełni zarówno po­
trzebom, jak i możliwościom 
naszego regionu, (fb)

Napięta sytuacja w Jordanii
Dokończenie ze str. 1 

jordańskich nie wszędzie są 
respektowane. Nawet w samej 
stolicy fedaini krążą po uli­
cach samochodami z ich włas 
ną rejestracją.

Zdaniem obserwatorów — 
sytuacja jest tak napięta, iż w 
każdej chwili może przeksz­
tałcić się w otwarty kryzys. 
Ze względu na powagę sytu­
acji król Husajn postanowił 
odłożyć do soboty wizytę w e- 
miracie Abu Dhabi i pozostać 
w Ammanie, aby kontynuo­
wać próby porozumienia z 
przywódcami partyzantów.

Do Kairu odleciał w czwar 
tek premier Jordanii, Talhuni, 
który — zdaniem obserwato­
rów politycznych — zwróci 
się z prośbą o mediacje do pre 
zydenta Nasera.

Tymczasem większość kra­
jów arabskich zajęła już sta­
nowisko wobec kryzysu wew­
nętrznego w Jordanii, opowia 
dając się po stronie partyzan 
tów. Rozgłośnia syryjska stwie 
rdziła, iż udzielanie poparcia i 
i ochrony palestyńskiemu ru 
chowi oporu jest „obowiązkiem 
narodowym”. Irak wyraził za­
niepokojenie w związku z sy­
tuacją w Jordanii i zapowie­
dział, że jeśli komandosi chwy 
cą za broń w obronie swych 
praw to Irak odda do ich dys 
pozycji swoje siły, wchodzące 
w skład wschodniego frontu 
walki z agresorem izraelskim.

Całkowite milczenie wobec 
kryzysu jordańskiego zachowu 
je Arabia Saudyjska. Nato­
miast Liban daje do zrozumie

M/S Kolejarz 
ściągnięty z mielizny
Jak informowaliśmy z nieu­

stalonych dotychczas przy­
czyn podczas przepływania 
przez zalodzony Duży Belt w 
nocy 9 bm. wszedł na kamie­
niste dno statek Polskiej Że­
glugi Morskiej ze Szczecina — 
„Kolejarz”. W akcji ratowni­
czej brała udział jednostka poi 
skiego ratownictwa okrętowe­
go — „Światowid”. Dopiero po 
przeładowaniu części ładunku 
— ok. 1000 ton apatvtów na 
mzs „Kalisz”, udało się w śro­
dę wieczorem ściągnąć z ka­
mieni frachtowiec „Kolejarz”. 
Obecnie nurkowie dokonują 
przeglądu uszkodzonego dna.

PAP'
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oorocowd Mociei Stobrowski.

Doniosła inicjatywa ZSRR 
w sprawie Bliskiego Wschodu

Listy A. Kosygina do szefów trzech mocarstw

Według informacji z kół dziennikarskich, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR, Aleksiej Kosygin, wystosował w tych 
dniach osobiste pisma do prezydenta USA Nixona, premiera 
W. Brytanii Wilsona i prezydenta Francji Pompidou. W 
listach tych Aleksiej Kosygin zwraca uwagę na ogromne 
ryzyko następstwa polityki, jaką prowadzą władze izrael­
skie.
W pismach zaznacza się, że 

kontynuowanie przez Izrael je 
go obecnej polityki rozszerza 
i pogłębia konflikt w jednym 
z najważniejszych rejonów 
świata. Nie można zmusić kra 
jów arabskich, aby pogodziły 
się z agresją i grabieżą ich 
terytoriów. Sytuacja wymaga 
natychmiastowego zaprzesta­
nia przez Izrael niebezpiecz­
nych zbrojnych napaści prze­
ciwko ZRA i innym państwom 
arabskim oraz przestrzegania 
uchwał Rady Bezpieczeństwa 
i Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Związek Radziecki jest cał­
kowicie zdecydowany przyczy 
nić się do udaremnienia impe 
rialistycznych awantur na Bli 
skim Wschodzie i pod tym 
względem nie powinno być żad 
nych wątpliwości. Inicjatywa 
rządu radzieckiego wywołała 
głęboki oddźwięk w krajach 
arabskich, które widzą w niej 
doniosły krok w walce prze­
ciwko awanturniczej polityce 
kół rządzących Izraela. „Ra­
dzieckie ostrzeżenie — pisał 
parę dni temu dziennik kair 

nia, że popiera decyzje władz 
w Ammanie. *

Rozgłośnia Organizacji Wyz 
wolenia Palestyny podaje, że 
w pobliżu obozu dla uchodź­
ców Al-Wahdat na przedmie­
ściach Ammanu toczą się wal 
ki między partyzantami pale­
styńskimi a wojskami jordań 
skimi. Partyzanci zajęli jeden 
posterunek policji.

*
W czwartek rozpoczęły się 

Kairze rozmowy szefów trzech 
sąsiadujących ze sobą państw 
arabskich: prezydenta ZRA 
Nasera, przewodniczącego Li­
bijskiej Rady Dowództwa Re­
wolucji El-Kadafiego i prze­
wodniczącego Sudańskiej Ra­
dy Dowództwa Rewolucji En- 
Numeiriego.

☆
Egipski rzecznik rządowy 

oświadczył w czwartek w go 
dżinach południowych, że 
w dniu tym lotnictwo izrael­
skie dokonało pirackiego nalo­
tu na jeden z zakładów prze­
mysłowych pod Kairem. W wy 
niku bombardowania zginęło 
70 robotników, a 98 zostało 
rannych. (PAP) 
------------ ----------- s-

Wicekonsul ZSRR 
wśród aktywu 
młodzieżowego

Wczoraj w siedzibie Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMS odby 
ło się spotkanie kierownictwa 
Wojewódzkiego Komitetu 
Współpracy Organizacji Mło­
dzieżowych z przedstawiciela­
mi Konsulatu Radzieckiego w 
Poznaniu: wicekonsulem Ale- 
ksiejem Kuzniecowem i sekre 
tarzem Fryderykiem Łogino- 
wem. W spotkaniu uczestniczy 
li przedstawiciele wszystkich 
organizacji młodzieżowych: 
ZMS, ZMW, ZSP, ZHP i 
KMW.

Otwarcia spotkania dokonał 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Współpracy Orga 
nizacji Młodzieżowych i jedno 
cześnie przewodniczący Żarzą 
du Wojewódzkiego ZMS 
Edmund Bruch, dzieląc się z 
przedstawicielstwem Konsula­
tu wiadomościami o dorobku i 
aktualnych inicjatywach orga 
nizacji młodzieżowych. Tema­
tem otwarcia, jak i dyskusji. 
bvłv przede wszystkim pro­
blemy upowszechnienia w śro­
dowiskach młodzieżowych wie 
dzv o Leninie w związku z 
100 rocznica urodzin przy wód 
cy rewolucji. Omawiano naj­
skuteczniejsze formy nrzekazv 
wania myśli leninowskiej, zwra 
cając uwagę_na potrzebę prak 
tycznego stosowania jej we 

> współczesnym życiu, (mb) 

ski „Al-Achbar” — jest bar­
dzo doniosłe i ma poważny 
charakter”. Słuszne stanowisko 
Związku Radzieckiego spoty­
ka się ze zrozumieniem i po 
parciem szerokich kół świato 
wej opinii publicznej, zainte­
resowanych w zapobieżeniu 
dalszemu zaostrzeniu sytuacji 
na Bliskim 'Wschodzie. Stano­
wisko to uważane jest za prze 
jaw dobrej woli Związku Ra­
dzieckiego i za świadectwo, 
że jest zdecydowany działać 
w interesie pokoju w tym re 
gionie. Jak natomiast zareago 
wały na tę inicjatywę koła o- 
ficjalne na Zachodzie?

Nadeszła wiadomość, że Sta 
ny Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja przesłały od­
powiedzi na pismo radzieckie. 
Rząd USA otwarcie bierze w 
obronę izraelskie koła rządzą­
ce, usiłuje postawić na jednej 
płaszczyźnie agresora i ofiarę 
agresji, występuje przeciwko 
słusznej walce narodów arab­
skich o wyzwolenie ich ziem 
okupowanych przez najeźdź­
ców, grozi rozszerzeniem do­
staw broni. Nie można chyba 
oceniać tego inaczej niż jak 
zachętę dla agresora.

Odpowiedź premiera Wilsona 
jest w zasadzie zgodna z od­
powiedzią prezydenta Nixona 
— mówi o tym nawet prasa 
brytyjska.

Kontynuując politykę zmierzają 
cą do odwleczenia politycznego u- 
regulowania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i udzielenia zachęty 
izraelskim kołom rządzącym, siły 
imperialistyczne, sądząc źe wszys 
tkich danych, uważają, źe czas 
pracuje dla agresorów i dla tych, 
którzy ich popierają. Jest to głę 
boki błąd.

W Kairze zakończyła się dopie 
ro co narada przywódców pięciu 
państw arabskich przeciwstawia­
jących się bezpośrednio agresji 
izraelskiej. W końcowym oświad 
czeniu uczestnicy narady podkre 
ślili, że narody arabskie nie są 
osamotnione w swej walce, źe po 
pierają je wszystkie narody postę 
powe, miłujące wolność i pokój. 
Uczestnicy narady dali wyraz zde 
cydowanej woli wyzwolenia tery

List W. Stopha 
do W. Brandta
Jak donosi z Bonn ADN, 

premier NRD Willi Stoph prze 
kazał w czwartek list kancle­
rzowi NRF Willy Brandtowi. 
W tym celu sekretarz stanu 
przy Urzędzie Rady Ministrów 
NRD. dr Michael Kohl odwie­
dził szefa Urzędu Kanclerskie 
go w Bonn dr Horsta 
Ehmkego, wręczając mu list 
premiera NRD.

Według doniesień agencyj­
nych, premier NRD Willi 
Stoph zaproponował kanclerze 
wi federalnemu Brandtowi bez 
pośrednie rokowania między 
szefami rządów obu państw 
niemieckich w dniach 19 lub 
26 lutego w stolicy NRD, Berli 
nie. Treść listu Willi Stopha o- 
głosił federalny urząd praso­
wy.

W liście swym Willi Stoph 
ponawiając gotowość rokowań 
podkreśla, że mogą one być 
prowadzone tylko na zasadzie 
równouprawnienia i niedyskry 
minacji. Zasada równoupraw­
nienia i niedyskryminacji wy­
maga, rzecz oczywista, by 
NRD i NRF uznały się wzaje­
mnie i traktowały jako równo 
prawne i suwerenne podmioty 
prawa międzynarodowego.

Rośnie siła
reakcji w NRF
Cechą charakterystyczna 

„100 dni” rządów Brandta iest 
dalsze zespolenie się sił prawi 
cowych i ekstremistycznych w 
NRF. Pogląd ten wyraża or­
gan komunistów zachodnionie 
mieckich „Unsere Zeit”. So­
jusz ów jednoczy obecnie arcv 
konserwatywne i reakcyjne si 
ły — od Straussa i Schroedera 
po generałów Bundeswehry, 
od kierowników największych 
zjednoczeń przemysłowych i 
banków po przywódców orga­
nizacji odwetowych. (PAP) 

toriów arabskich okupowanych 
przez Izrael oraz niezachwianej 
wierze w tryumf sprawiedliwości 
i pokoju.

Polityka wrogości i agresji 
wobec narodów arabskich nie 
przyniesie dywidend ich wro­
gom. W ostatecznym rachunku 
taką politykę czelra bankruc­
two ze wszystkimi wypływa­
jącymi stąd następstwami dla 
izraelskich kół rządzących i 
ich protektorów, którzy nadal 
wzmagają napięcie na Bliskim 
Wschodzie. (PAP)

Dlaczego klient ma ryzykować?

lewe gatunki materiałów 
- kłopoty z czyszczeniem

Racjonalne użytkowanie i pielęgnowanie wyrobów odzie­
żowych przedłuża ich żywotność. Aby ułatwić właściwą kon 
serwację wyrobów, szczególnie zaś wprowadzanych na ry­
nek nowości, przemysł odzieżowy i dziewiarsko-pończoszni- 
czy zaopatruje już od roku swoje artykuły w znaki ostrze­
gawcze.
Niezależnie od tego, do wy 

robów konfekcyjnych, wyma­
gających szczególnie ostrożne­
go traktowania, dołącza się do 
kładny przepis pielęgnacji. 
Nierespektowanie tych zaka­
zów i przepisów opracowywa­
nych przez specjalistów z labo 
ratoriów branżowych i instytu 
tu włókiennictwa prowadzi do 
deformacji wyrobów, trwałych 
uszkodzeń dzianiny lub tkani 
ny, zniszczenia apretury itp.

Tymczasem praktyka wyka­
zuje, że klienci reklamują nie 
kiedy wyroby zniszczone nie 
właściwą ich konserwacją. Nie 
wszyscy bowiem jeszcze umie 
ją odczytać należycie symbo­
le międzynarodowych znaków 
ostrzegawczych. Wydaje się, że 
handel wspólnie z przemy­
słem powinien szerzej spopula 
ryzować znaczenie poszczegól­
nych symboli, tłumacząc je na 
bardziej przystępny język. Co 
np. oznacza zalecenie prasowa 
nia żelazkiem o temperaturze 
nie wyższej niż 160 stopni C? 
Nie każdy się też domyśli, źe 
rysunek koła ma symbolizo­
wać maszynę do chemicznego 
czyszczenia, a równoboczny 
trójkąt — proces bielenia.

Drugą równie istotną spra­
wą jest lepsze przygotowanie 
punktów usługowych do pra­
nia i czyszczenia nowych arty 
kułów odzieżowych. Pamięta­
my, ile swego czasu było kło­
potu z laminatami i elaną. Te 
raz znów rzadko kto podejmu

Nowe ustawy
Druga sesja Sejmu V kadencji została zam­

knięta. Poselskie plenum zakończyło ją uchwa 
leniem trzech nowych aktów prawnych.

Zacznijmy od ustawy „Rybackiej”. Zgodnie 
z zasadami prawa międzynarodowego każde 
państwo ma wyłączne prawo uprawiania ry­
bołówstwa na wodach swojego morza tery­
torialnego. Od wielu jednak lat cały szereg 
państw ustanowiło własne strefy połowowe, 
wychodzące znacznie poza granice wód tery­
torialnych. Należy do nich m. in. Islandia, 
Norwegia, Wielka Brytania, Francja i Dania. 
W niektórych przypadkach szerokość akwe­
nów połowowych dochodzi nawet do 200 mil 
morskich jak to ma miejsce w Argentynie czy. 
Peru.

Oczywiście tego rodzaju „ekspansja” zwła­
szcza na wodach Bałtyku może w przyszłości 
zagrażać interesom polskiego rybołówstwa, 
dlatego też nowa ustawa Sejmu wychodzi z 
założenia, iż dalsze pozostawienie naszej strefy 
połowowej o szerokości trzech mil morskich, 
a więc odpowiadającej wodom terytorialnym 
nie jest celowe. Ustawa wprowadza zatem 
strefę o szerokości 12 mil morskich, jaka przy 
jęta została w londyńskiej konwencji rybac­
kiej w 1964 roku, do której Polska przystąpiła 
w roku 1966. Zgodnie ,ź praktyką przyjętą 
przez inne państwa przepisy ustawy dopu­
szczają jednak stosowanie wyjątków od zasa­
dy wyłącznego rybołówstwa przez kutry pol­
skie w oznaczonej strefie — na rzecz rybaków 
obcych, którzy „tradycyjnie” przez dłuższy 
czas dokonywali połowów na tych wodach. 
Ustanowienie polskiej strefy rybołówstwa 
ułatwi nam tym samym na zasadach wzajem­
ności prowadzenie połowów na wodach innych 
państw zainteresowanych z kolei łowiskami 
u naszych wybrzeży.

Znowelizowana ustawa o kolejach zmierza 
do unormowania sytuacji prawnej urządzeń 
transportowych linowych i tzw. wyciągów tu­
rystycznych i obejmuje je podstawową kwa­

lifikacją odnoszącą się do kolei. Nowela po­
rządkuje sprawę otwierania i eksploatacji 
technicznej tzw. kolejek rozrywkowych, kie­
rując się koniecznością ustalenia odpowie­
dzialnego nad nimi nadzoru i zapewnienia 
bezpieczeństwa ruchu.

Ustawa daje nowe uprawnienia Ministrowi 
Komunikacji w zakresie nadzoru technicznego 
nad kolejami górniczymi w łącznej długości, 
torów 1900 km. Jak wynika z dotychczasowej 
praktyki, wiele bocznic kolejowych pozostają­
cych w gestii różnych użytkowników utrud­
nia pracę PKP, są przy tym źle utrzymywane 
i nie gwarantują sprawnych przewozów. Do­
brze zatem, że ustawa pozostawia ważne decy­
zje ekonomiczne w zakresie polityki transpor­
towej resortowi komunikacji.

Wreszcie trzecia z uchwalonych ustaw —; 
ustawa o Polskiej Akademii Nauk dotyczy 
trzech zasadniczych spraw: sprecyzowania za­
kresu działania akademii, organizacji jej 
władz, stosunku służbowego pracowników 
naukowo-badawczych. Nowelizacja idzie w kie 
runku uelastycznienia działalności PAN w za­
kresie planowania i koordynacji badań nau­
kowych w skali ogólnokrajowej, odciążenia 
jej wydziałów od spraw organizacyjno-admi­
nistracyjnych placówek naukowych podpo­
rządkowując je bezpośrednio sekretarzowi 
naukowemu PAN. Wydziałom pozostaje zatem 
jedynie ogólny nadzór naukowy. W zakresie 
stosunku służbowego pracowników naukowo- 
badawczych zmiany jakie przynosi ustawa 
wiążą się ściśle ze zmianami wprowadzonymi 
w ustawie o szkolnictwie wyższym. Pracow­
nicy ci byli dotychczas zawsze powoływani na 
podstawie mianowania. Obecnie, w tym rów­
nież i adiunkci będą mogli być powoływani 
na podstawie nominacji albo umowy o pracę. 
Umowa o pracę będzie też wyłączną podsta­
wą powoływania asystentów i starszych asy­
stentów. Zniesione przy tym zostają stosowane 
dotychczas tzw. okresy rotacji dla asystentów 
i adiunktów. Ustala się jedynie — tak jak to 
ma miejsce w ustawie o szkolnictwie wyższym 
— źe łączny okres zatrudnienia na tych sta­
nowiskach nie może przekroczyć ośmiu lat.

API

Lotnictwo USA atakuje 
tereny Kambodży

Straty wśród cywJnej ludności

Lotnictwo amerykańskie dokonało nowego bardzo poważ­
nego aktu agresji wobec Kambodży. Samoloty USA zbom­
bardowały rejon przygraniczny Kambodży oddalony o 88 km 
od Sajgonu.
Akcję tę podjęto po zestrze­

leniu helikoptera USA operu­
jącego w rejonie nadgranicz­
nym. Jest to pierwsza tak po­
ważna akcja wobec Kambodży 
w br. Ostatniego tego rodzaju 
aktu agresji dokonano w gru­
dniu ub. roku.

Obserwatorzy uważają, że 
ostatnie bombardowanie tery­
torium Kambodży może zakłó 

je się czyszczenia np. płaszczy 
z elano-bawełny na podszew­
kach z innych materiałów, np. 
ze sztucznego futerka. Dotych 
czas w pralniach chemicznych 
wymagano odpruwania guzi­
ków i klamer, obecnie gdzie 
niegdzie proponuje się odpru 
cie całej podszewki, lub też 
podpisanie oświadczenia, że 
usługa zostaje wykonana na 
wyłączne ryzyko klienta. Dla 
czego klient który sporo pła­
ci za nowości, ma jeszcze ry­
zykować? (PAP)

Wymiana pieniędzy 
w Nigerii

Rząd federalny Nigerii zwró­
cił się do uchodźców biafrań- 
skich o składanie w oddziałach 
banku centralnego starych 
banknotów nigeryjskich, uży­
wanych przed styczniem 1968 
r. oraz banknotów emitowa­
nych przez bank byłej secesyj­
nej Biafry. Bank centralny o- 
głosił, iż w najbliższym czasie 
dokonana zostanie wymiana 
pieniędzy.

Warto dodać, iż władze nige 
ryjskie wypuściły w styczniu 
1968 r. nowe banknoty, ażeby 
uniemożliwić secesjonistom 
biafrańskim wydawanie na za 
kup broni milionów funtów 
nigeryjskich którymi dyspono­
wali. (PAP) 

cić dość skomplikowane stosun 
ki między Phnom Penh i Wa­
szyngtonem. Szef państwa Kam 
bodży książę Norodom Siha- 
nouk wielokrotnie oskarżał 
Stany Zjednoczone o narusza­
nie neutralności Kambodży.

Niemal codziennie przedsta­
wiciele rządu kambodżańskie- 
go składali noty protestacyjne 
w Waszyngtonie i w ONZ 
przeciwko nieustannym raj­
dom samolotów i helikopte­
rów amerykańskich i sajgoń- 
skich w rejonach graniczących 
z Południowym Wietnamem.

Dzień w dzień chłopi z trzech 
kambodżańskich prowincji Rat 
tanakiri, Mondolkiri i Svay- 
ring padają ofiarą amerykań­
skich bomb, rakiet i ognia z 
broni maszynowej, ich domy 
palone są przez napalm, ich 
bydło zabijane jest na pastwi 
skach, a ich lasy, plantacje o- 
raz pola ryżowe znajdują się 
stale w kłębach trujących sub 
stancji chemicznych rozsiewa­
nych przez amerykańskie samo 
loty i helikoptery — pisze a- 
gencja Tanjug.

Protesty rządu kambodżań- 
skiego oraz raporty międzyna 
rodowej komisji nadzoru i kon 
troli w sprawie tych agresyw­
nych aktów przeciwko teryto­
rium kambodżańskiemu nie o- 
siągnęły skutku i nie doprowa 
dziły do położenia im kresu.

Incydenty te powtarzają się sta­
le mimo energicznej interwencji 
senatora Mikę Mansfielda, który 
udał się osobiście do Kambodży, a 
następnie poinformował bezpośre­
dnio o sytuacji Biały Dom i za­
żądał, aby dowódcy wojskowi W 
Sajgonie zostali pociągnięci do od 
powiedzialności. (PAP)

Kolejna próba 
atomowa w USA

Ńa poligonie atomowym w 
stanie Nevada przeprowadzono 
piątą w tym roku próbę jądro 
wą. Jak informuje amerykań­
ska komisja do spraw energii 
atomowej, wybuch którego siła 
równoznaczna jest z eksplozją 
20 tysięcy ton trójnitrotoluenu, 
nastąpił na głębokości 400 me 
trów. (PAP)
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Wieś poszukuje lekarza
Propozycje rekrutacji na AM

Zawód lekarza należy do 
szczególnie poważanych w 
społeczeństwie, w wielu 

kręgach kojarzy się z karierą 
życiową. Toteż do niedawna li 
sta zgłoszeń na egzaminy 
wstępne do akademii medycz­
nych była tasiemcowa, a zali­
czenie się w poczet studentów 
uważano za wyjątkowy los 
szczęścia.

Jak wykazały badania staty 
styczne w walce o indeks me 
dyka (i nie tylko medyka) w 
przeważającym procencie zwy 
ciężała młodzież inteligencka. 
Nie dlatego, aby ci z wiosek 
czy małych miasteczek byli 
mniej zdolni. Po prostu zacią­
żył niższy poziom szkół śred­
nich w terenie i brak tradycji 
rodzinnych. Doświadczenie wy 
kazuje jednak, że owi nieelo- 
kwentni młodzi ludzie z tere 
nu w trakcie nauki nie odbie 
gają poziomem od swych kole 
gów z dużych ośrodków, a 
często ich przerastają i z przy 
słowiowym chłopskim uporem 
pną się po dyplom. Aby za­
gwarantować młodzieży robot

Rozstrzygnięcie
I etapu 

konkursu 
„Twoje zdanie 

o książce" ■
Komisja ankiety czytelni 

czej „Głosu Wielkopolskie­
go” i Zarządu Wojewódz­
kiego ZMS pn. „Twoje zda 
nie o książce” dokonała 
rozstrzygnięcia I etapu kon 
kursu. Spośród nadesła­
nych wypowiedzi o książce 
Jerzego Mańkowskiego 
„Najpiękniej umiera ga­
łąź” wybrano trzy najlep­
sze prace. I nagrodę w po­
staci bonu książkowego w 

wysokości 300 zł uzyskała wy 
powiedź Antoniego Jaku­
biaka z Jarocina, II nagro­
dę — bon książkowy 200 zł 
— wypowiedź J. Tamul- 
skiej z Poznania oraz III 
nagrodę — bon książkowy 
100 zł — wypowiedź Kazi­
mierza Bartkowiaka z Lu­
bonia koło Poznania.

Nagrodzone prace należą 
do najbardziej wnikliwych 
i rzeczowych z nadesłanych 
prac. Autorzy wykazali 
najlepsze zrozumienie in­
tencji pisarza, dając jedno­
cześnie osobiste i oryginal­
ne interpretacje książki 
.Najpiękniej umiera ga­
łąź”.

Jednocześnie zawiadamia 
my, że nagrody prześlemy 
wkrótce pocztą.

niczo-chłopskiej równy start do 
wyższej uczelni — wprowadzo 
no preferencje punktowe. Sy­
stem dodatkowych kryteriów 
rekrutacyjnych wywołał kontro 
wersyjne opinie i obawy, że 
skrzywdzone zostanie dziecko 
inteligenckie. Obawy okazały 
się nieuzasadnione, a system 
punktacji za pochodzenie ko­
nieczny. Taką przynajmniej 
opinię wyrazili m. in. rekto­
rzy akademii medycznych na 
zjeździe, który odbył się nie­
dawno w Poznaniu. W roku 
akademickim 1969/70 na wszyst 
kie wydziały akademii me­
dycznych przyjęto 46,5 procent 
młodzieży robotniczo-chłop­
skiej, tj. o 2.6 procent mniej 
niż w roku ubiegłym, mimo, że 
po raz pierwszy zastosowano 
kryterium preferencji nawet 
w wypadku, kiedy ojciec czy 
matka zdającego uzyskali a- 
wans zawodowy, w okresie je 
go nauki w szkole średniej. 
Zresztą granica między ustalę 
niem pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego czy inteligenckie­
go, w wielu wypadkach jest 
bardzo kłopotliwa, ale to już 
osobny temat.

Mamy liczną kadrę lekarską, 
14 lekarzy na 10 tys. miesz­
kańców (wyprzedzają nas tyl 
ko ZSRR, Bułgaria i Węgry), 
ale nasycenie terenu tą kadrą 
jest nierównomierne. Absol­
wenci akademii niechętnie idą 
pracować na prowincję. Zdecy 
dowana większość za wszelką 
cenę chce pozostać w ośrod­
ku uniwersyteckim. Tymcza­
sem białe plamy na mapie nie 
znikają. Najwyższa Izba Kon­
troli oraz instancje partyjne, 
terenowe wydziały zdrowia i 
opieki społecznej zwróciły u- 
wagę na brak w systemie re­
krutacji preferencji dla mło­
dzieży z terenów ubogich w 
kadry służby zdrowia.

Pozostaje więc nowy pro­
blem, czy nie należałoby przyz 
nawać dodatkowych punktów 
za miejsce zamieszkania? A 
dzieci wiejskich nauczycieli, 
pracowników GS, poczty, pie­
lęgniarek, czy im nie powinno 
się też ułatwić drogi na stu­
dia? Trudno wymagać, aby 
mieszczuchy po uzyskaniu dy 
plomu gremialnie przenosiły 
się na wieś. W stosunku do 
studentów wywodzących się ze 
wsi istnieje większa możliwość, 
potwierdzona badaniami NIK, 
ich powrotu do rodzinnych 
miejscowości, stąd więc propo 
zycja udogodnień egzaminacyj 
nych. Problemów jest mnóst­
wo.

W bieżącym roku na skutek 
reformy szkolnictwa podstawo 
wego nie będzie maturzystów. 
Do egzaminów wstępnych przy 
stąpią ci, którym nie poszczęś 
ciło się w latach ubiegłych. Ja 
kie postawi się im wymaga­
nia? Na pewno przy egzami­
nach pisemnych zachowa się 
anonimowość i punkty za po-

chodzenie społeczne. W ich 
przyznawaniu być może zasto 
sowane zostaną dodatkowe roz 
wiązania, w aspekcie przyta­
czanych wyżej propozycji. 
Istnieje też duże prawdopodo­
bieństwo przeprowadzenia e- 
gzaminu z jednego przedmiotu 
(tego samego we wszystkich 
AM) metodą testową. Przyczy 
ni się to do maksymalnej 
obiektywności ocen.

Zielone światło dla młodzie 
źy robotniczo-chłopskiej, tak 
rozświetlone przy egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie, 
powinno się zapalić dużo 
wcześniej, a nie dopiero przy 
egzaminie wstępnym. Na wy­
równanie poziomu szkół śred­
nich musimy trochę poczekać, 
miejmy nadzieję, że niezbyt 
długo. Tymczasem należałoby 
pomyśleć o lepszej formie pro 
pagowania studiów wśród tej 
młodzieży. Bo na dobrą spra­
wę przyszły student przed 
egzaminem wstępnym niewie­
le wie o uczelni. Taką goto­
wość docierania z informacją 
na wieś, a na-wet prowadze­
nie punktów konsultacyjnych 
zadeklarował ZMW. Większe­
go zainteresowania też wyma 
gają ci studenci z dodatkowy­
mi punktami, przynajmniej na 
pierwszych latach studiów, i 
tu powinna rozwinąć się dzia 
łalność ZSP. Nie ulega wątnli 
wości, że pomoc jest potrzeb 
na. Abyśmy tylko nie zagubili 
proporcji między konieczną po 
mocą społeczeństwa a taryfą 
ulgową w stosunku do kandy 
datów na lekarzy. Wyniki egza 
minów na wyższe uczelnie są 
zastanawiające niskie.

B. G.

Edward HulewlCT z towarzysze­
niem „Tarpanów” śpiewa 2 piosen­
ki: Tylko wróć 1 Siała baba mak. 
Polskie Nagrania, „Pronit”, SP - 
176, 45 obr.

Dwie kolejne płyty zespołu 
„Skaldowie”; pierwsza (SP -181) 
zawiera dwie piosenki: Dwudzieste 
szóste marzenie i Śpiewam, bo 
muszę; drugie (SP -182) — Zawo­
łam na pomoc wszystkie ptaki i 
Nie całuj mnie pierwsza. Polskie 
Nagrania, „Pronit”, 45 obr.

Atrakcyjny koncert 
dla czytelników „Głosu* ‘

Redakcja „Głosu Wielkopolskiego” z okazji swego 25-le- 
cia wspólnie z Państwową Filharmonią organizuje 22 
lutego br. o godz. 18 w Auli UAM uroczysty koncert 

dla czytelników. Program jubileuszowego koncertu zapowia­
da się bardzo interesująco. Pierwszą jego część wypełnią zna­
ne i łubiane walce od Elsnera do Straussa, w drugiej części 
koncertu z recitalem pieśni wystąpi Chór Chłopięcy i Męski 
Państwowej Filharmonii w Poznaniu pod dyrekcją Stefana 
Stuligrosza i przy akompaniamencie Benona Hardego.

Solistką naszego koncertu będzie śpiewaczka Państwowej 
Opery im. Stanisława Moniuszki — Krystyna Pakulska, do­
skonale znana melomanom. W jej wykonaniu usłyszymy trzy 
walce: „Parła” — Arditiego, „Walca księżycowego” Dunajew­
skiego i „Odgłosy wiosny” — Straussa. Koncert poprowadzi 
Zdzisław Szostak.

Zniżkowe bilety wstępu na uroczysty koncert ż okazji 
25-lecia „Głosu Wielkopolskiego” otrzymają czytelnicy po zło­
żeniu w kasie Filharmonii kuponu wyciętego z „Głosu”. Ser­
decznie zapraszamy i radzimy się pospieszyć z nabywaniem 
biletów, ponieważ liczba miejsc w auli jest ograniczona.

UROCZYSTY KONCERT 
z okazji 25-lecia 

„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

KUPON
upoważniający do nabycia 2 biletów 

w kasie Państwowej Filharmonii w Poznaniu 
ze zniżką 50%

Na progu pięciolecia

TU TAKŻE OBOWIĄZUJE BAOHEK
Władysław Gomułka w swym wystąpieniu 

na konferencji samorządu robotniczego 
w FSO poruszył sprawę, o której do­

tychczas stosunkowo niewiele mówiło się pu­
blicznie, a której należałoby chyba poświęcić 
nieco więcej uwagi. Chodzi o problemy bilan­
su płatniczego, o politykę naszych zobowiązań 
płatniczych wobec innych krajów. Nie mamy 
zamiaru radykalnie ograniczać naszego im­
portu inwestycyjnego. Wręcz przeciwnie — 
korzystać będziemy, tak jak często korzysta­
my już obecnie i korzystaliśmy w przeszłości, 
z kredytów na inwestycje, gdyż jest to czyn­
nik ułatwiający wkroczenie szerokim frontem 
na drogę postępu technicznego. Zaciąganie na 
ten cel kredytów nie jest żadną „plamą na 
honorze”, jest to praktyka normalna w han­
dlu zagranicznym, powszechnie stosowana — 
pod warunkiem oczywiście, że kredyty trak­
tuje się jako instrument ułatwiający wymianę 
międzynarodową a nie narzędzie politycznego 
podporządkowania. Ale zarazem — jak pod­
kreślił W. Gomułka w swym wystąpieniu w 
Fabryce Samochodów Osobowych — nie wol­
no nam pozwolić sobie na dalszy wzrost za­
dłużenia, szczególnie zadłużenia o charakterze 
konsumpcyjnym.

Kredyty inwestycyjne I zadłużenie kon­
sumpcyjne są to bowiem dwie różne sprawy. 
Kredyt konsumpcyjny jest rozdysponowa­
niem dochodu narodowego „na wyrost”, jest 
— obrazowo mówiąc — „życiem ponad stan”, 
uszczupleniem środków, jakimi gospodarka 
narodowa będzie rozporządzać w przyszłości, 
ograniczeniem perspektyw standardu materiał 
nego społeczeństwa. Czasami oczywiście za­
ciągnięcie kredytu konsumpcyjnego może być 
uzasadnione i konieczne, ale jest to środek 
ostateczny, po który sięgać powinno się tylko 
w warunkach wyjątkowych z pełną świado­
mością skutków obosiecznych wzrostu tego ro­
dzaju zadłużenia.

Inaczej przedstawia się sprawa ź kredyta­
mi inwestycyjnymi. Sens tych kredytów pole­
ga na tym, że służą one rozbudowie zdolności 
wytwórczych gospodarki narodowej i powinny 
prowadzić do przyspieszenia dynamiki rozwo­
ju gospodarczego, pomnożenia bogactwa na­
rodowego. Ale trzeba sobie zdawać sprawę, że 
nie dzieje sie to automatycznie, wymaga prze­
myślanej polityki w tej dziedzinie i pełnego 
poczucia odpowiedzialności za skutki ekono­
miczne, wywołane zaciągnięciem kredytu in­
westycyjnego. za sposób, w jaki środki te są 
wykorzystywane.

Osiągnięcie założonych celów jest możliwe 
tylko pod warunkiem racjonalnego wyboru 
zastosowań uzyskanego kredytu inwestycyjne­
go. To znaczy, posługiwania się tym kredytem 
tam, gdzie zapewnia on najwyższe efekty eko­
nomiczne, przy czym bezpośrednio bądź po­
średnio wyzwala nowe możliwości rozbudowy 
wysoko opłacalnego eksportu, którego wpływy 
z nawiązką rekompensują przyjęte zobowią­

zania płatnicze. W tym przypadku kredyt nid 
obciążą bilansu dewizowego kraju, a prze­
ciwnie — prowadzi w rezultacie do wzmoc­
nienia zdolności płatniczych, do poprawy sy­
tuacji na rynkach międzynarodowych, umoc­
nienia równowagi gospodarczej. Gdy ten wa­
runek nie jest spełniony, sensowność zaciąga­
nia kredytu inwestycyjnego co najmniej pozo­
staje pod znakiem zapytania.

Jest to warunek elementarny opłacalności 
tego rodzaju operacji ekonomicznej, ale by­
najmniej nie jedyny. Sprowadza się on — 
krótko mówiąc — do przemyślanego, popar­
tego rzetelną analizą ekonomiczną wyboru ty­
tułu inwestycyjnego, którego realizacji służyć 
ma zaciągnięty kredyt. Sprawą niemniej waż­
ną jest szybkie, sprawne, kompleksowe i o- 
szczędne zrealizowanie nakreślonego progra­
mu — co dotyczy nie tylko samego procesu 
inwestowania, ale również osiągnięcia zapla­
nowanych wielkości produkcji i jej parame-: 
trów techniczno-ekonomicznych.

Wydawałoby się, że jest to rzecz oczywista.- 
— Niestety praktyka dowodzi, że sprawy 
oczywiste najtrudniej torują sobie drogę. 
Znane są dziesiątki przykładów ślimaczących 
się inwestycji — w r. ub. np., wykonaniu za­
dań finansowych planu inwestycyjnego w ok. 
97 proc, towarzyszyło wykonanie zadań rze­
czowych, mierzonych ilością przekazanych dó 
eksploatacji obiektów w ok. 70—75 proc. Na 
liście opóźnionych obiektów są także takie,- 
na które zaciągnęliśmy kredyty za granicą. 
Kredyty trzeba spłacać, a spodziewanej pro-: 
dukcji, która na spłatach tych kredytów mia­
ła zarobić, nie ma. Podobnie znane są dzie­
siątki przykładów opóźnień w osiągnięciu za­
planowanych wielkości produkcji, wyższych' 
niż zakładano kosztów eksploatacji itp.

Szczególnie niepokojącym zjawiskiem w 
ostatnim czasie jest narastanie wymuszonego, 
a w gruncie rzeczy zbędnego importu koope­
racyjnego. W latach 1966—1969 import koope­
racyjny wzrósł ponad dwukrotnie. Źródłem 
jego są najczęściej opóźnienia inwestycji 
komplementarnych. Zakłady finalne uzyskują 
zaplanowaną moc produkcyjną, gdy tymcza­
sem zakłady, które dostarczać mają półwyro­
bów do produkcji, ciągle jeszcze „są w lesie”^ 
W tej sytuacji, pod groźbą zamrożenia ponie­
sionych nakładów, trzeba z ograniczonych' 
środków dewizowych wydzielić dodatkowe 
kwoty na zakup brakujących półfabrykatów 
za granicą.

Poprawa tej sytuacji zależy przede wszy­
stkim od inicjatywy załóg i sprawności apa­
ratu zarządzającego gospodarką. Tu spoczywa 
m, in. klucz do zabezpieczenia należytej efek­
tywności zaciąganych kredytów inwestycyj­
nych, które mogą być użytecznym narzędziem 
rozwijania gospodarki tylko pod warunkiem 
racjonalnego ich wykorzystania.

KRZYSZTOF KRAUSS

Niedawno zdarzyło mi się uczestni­
czyć w pewnym spotkaniu dysku­
syjnym w Berlinie Zachodnim. Z 

niejednym poglądem zachodnioberliń- 
skich i zachodnioniemieckich uczestników 
tego spotkania wypadło mi ostro polemi­
zować — jako Polakdwi i jako marksiś­
cie; daleki byłem jednak od odmawiania 
większości moich adwersarzy uczciwych 
intencji, a także sporego — jak na tamte 
warunki — ładunku realizmu politycz­
nego.

Kiedy pod koniec spotkania zamierzano 
przystąpić do uchwalenia utrzymanej w 
realistycznej tonacji rezolucji politycz­
nej, kilku uczestników spotkania zauwa­
żyło smętnie: nie przebrniemy z naszą 
rezolucją przez bariery prasy springerow- 
skiej (koncern prasowy Springera dyspo­
nuje w Berlinie Zachodnim ok. 80% na­
kładu wszystkich gazet). Potraktowałem 
to jako jeszcze jeden przyczynek do te­
matu: wolność prasy na Zachodzie.

• Obok Hitlera I cesarza-
„Żaden pojedynczy człowiek w Niemczech 

przed Hitlerem i po Hitlerze nie skupiał w 
swoich rękach tyle władzy — z wyjątkiem 
Bismarcka 1 obu cesarzy”.

W ten sposób hamburski „Splegel” scha­
rakteryzował w 1966 r. Axela Caesara 
Springera, właściciela największego kon­
cernu prasowego w NRF i Berlinie Za­
chodnim.

Springer dysponuje 40-procentami na­
kładu wszystkich dzienników i tygodni­
ków w NRF; jeśli chodzi o dzienniki ogól 
nofederalne, to do Springera należy 
90% całego nakładu, odnośne udziały dla 
regionalnych gazet niedzielnych wynoszą 
100 %, dla czasopism młodzieżowych 
85 %. Jak już wspomniałem w Berlinie 
Zachodnim do Springera należy prawie 
80 % nakładu gazet lokalnych, w Ham­
burgu 72 %.

Największa gazeta springerowska — 
osławiona bulwarówka „Bild-Zeitung” 
(autor monografii o koncernie Springera 
Hans Dieter Mueller pisze, że jest to ga­
zeta przeznaczona „dla współczesnych a- 
nalfatetów, umiejących czytać”) ma 4,5 
min jednorazowego nakładu. Nakład wy­
dawanego przez Springera pisma dla mło­
dzieży „Bravo” wynosi 720 tys., a jego 
magazyn dla rodziców 970 tys. nakładu. 
Jeśli „Bild-Zeitung” jest „gazetą dla lu­
du”, to springerowską gazetą dla „warstw 
kierowniczych” jest „Die Welt” (250 tys. 
nakładu).

Springer contra Brandt
Wszystkiego tego jest za mało sprlnge- 

rowskiemu molochowi. Od lat trwają je­
go uparte wysiłki, aby wtargnąć także w 
dziedzinę tak potężnego środka masowego 
przekazu, jak telewizja. Gwałtowne pro­
testy opinii publicznej (dochodziło do de­
monstracji) krzyżowały dotychczas te u- 
siłowania zachodnioniemieckiego potentata 
prasowego. Ostatnio, byłoby mu się to o 
mało co udało drogą pośrednią przez za­
kupienie 45 % akcji firmy „Studio—Ham­
burg—Atelier”, produkującej filmy tele­
wizyjne. Niemal w ostatnie chwili ośrod­
kom dyspozycyjnym rządzącej SPD uda­
ło się zatrzasnąć przed Springerem te 
drzwi (boczne co prawda) prowadzące 
na mały ekran.

Springerowi chodzi nie tylko o produ­
kcję normalnych filmów telewizyjnych, 
takich jakie znamy obecnie. Wielu kapi­
talistów na Zachodzie — wśród nich tak­
że Springer — węszy świetny interes w 
eksploatacji daleko podobno zaawanso­
wanego wynalazku tzw. telewizji kaseto­
wej. Byłyby to filmy telewizyjne, sprze­
dawane masowo, tak jak obecnie płyty. 
Przy pomocy stosunkowo taniego urzą­
dzenia dodatkowego można by je wyś­
wietlać u siebie w domu na własnym a- 
paracie telewizyjnym. Na podstawie obo­
wiązującego obecnie w NRF ustawoda­
wstwa trudno sobie wyobrazić, by 
Springerowi można było skutecznie 
zamknąć drogę do produkcji te­
go rodzaju filmów telewizyjnych. 
Nie trzeba wiele fantazji, aby sobie wy­
obrazić, jaki potężny instrument oddzia­
ływania na opinię publiczną znalazłby 
się wtedy w rękach Springera.

„Obrońca Interesów 
niemieckich*1

Czemu służy ta ogromna potęga, sku­
piona w rękach największego zachodnio­
niemieckiego magnata prasowego? Prze­
ciwko czemu Springer występuje, co po­
piera? Springer jest przeciwko uznaniu 
granicy Odra—Nysa i przeciwko uznaniu 
NRD, która jest dla niego ciągle jeszcze 
„sowiecką strefą okupacyjną”; Springer 
jest przeciwko związkom zawodowym i 
przeciwko postępowym intelektualistom, 
jego gazety są przede wszystkim tubami

najbardziej zajadłego, a zarazem prymi­
tywnego antykomunizmu. Koncern Sprin­
gera popiera natomiast dalsze zbrojenia 
NRF i ustawodawstwo wyjątkowe popiera 
amerykańską agresję w Wietnamie oraz 
izraelską politykę agresji na Bliskim 
Wschodzie.

Trzeba powiedzieć, że siły postępowe 
w Niemczech zachodnich zdają sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, zagrażają­
cego ze strony koncernu springerowskie- 
go. Wśród haseł wysuwanych przez te si­
ły od wielu lat stale i niezmiennie wystę­
puje także postulat likwidacji lub przy­
najmniej ograniczenia wszech potęgi 
Springera. Stanowisku tych sił należy 
przede wszystkim zawdzięczać, że jego 
potęga nie stała się jeszcze większa.

W ostatnim czasie Springer coraz os­
trzej występuje przeciwko nowemu rzą­
dowi zachodnioniemieckiemu, zwłaszcza 
zaś przeciwko głównej partii rządzącej 
SPD oraz jej przywódcy i kanclerzowi 
Willy Brandtowi. Występuje on w todze 
obrońcy „niemieckich interesów narodo­
wych”, którym grozi jakoby „wyprzedaż” 
ze strony rządu Brandta. Ma on za złe 
Brandtowi przede wszystkim jego stano­
wisko w sprawie granicy Odra—Nysa oraz 
w sprawie NRD.

Antyrządowa ofensywa -Springera skło­
niła w ostatnim czasie czołowych przy­
wódców socjaldemokratycznych do kilku 
ostrych wystąpień przeciwko gazetowemu 
potentatowi, choć nie tak odległe są cza­
sy, kiedy ci sami przywódcy kierowali do 
Springera solenne przeproszenia, gdy so­
cjaldemokratyczni studenci nazwali „Bild- 
Zeitung” nowym „Stuermerem” (najbar­
dziej wulgarna gadzinówka hitlerow­
ska). s

Trudno oczywiście przewidzieć, czym 
skończy się konflikt pomiędzy Springe­
rem a SPD. W każdym razie wśród sił, 
które zagrażają realistycznym tenden­
cjom, jakie od pewnego czasu przejawia­
ją się w polityce zachodnioniemieckiej, 
trzeba widzieć i doceniać prasowe króle­
stwo Axela Caesara Springera.

JOZEF LUBOJAŃSKI
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/¥a ziemiach zaekodnick Czyhanie na „Ulissesa"

W Świebodzinie od kilku lat 
działa Klub Pracowników S?uż 
by Zdrowia. Powstał on dzię­
ki zaradności i inicjatywie kii 
ku osób. W budynku Sanato­
rium Rehabilitacyjno-Ortope­
dycznym dia dzieci i młodzie­
ży istniało kilka bezużytecz­
nych pomieszczeń, które zo­
stały w czynie społecznym od­
remontowane a wnętrza otrzy 
mały stylowy wystrój. Dziś 
koncentruje się tu życie to­
warzyskie i społeczne świebo- 
dzińskiej służby zdrowia. Or­
ganizowane sq ciekawe im­
prezy kulturalno-oświatowe, 
ekspozycje obrazów malowa­
nych przez plastyków Ziemi 
Lubuskiej, w czym pomaga 
Muzeum Sztuki w Zielonej Gó 
rze, można także w każdą so­
botę potańczyć. Na zdjęciu: 
jedna z salek świebodzińskie-

go Klubu Służby Zdrowia.

CAF — Fot. Gawałkiewicz

Jedynie przypadek uszczę 
śliwił nielicznych. Tych 
zaś. którzy zaalarmowa 

ni przez wybrańców pobiegli 
do księgarń nawet jeszcze te­
go samego dr* a, spotkało gorz 
kie rozczarowanie: pierwszy 
rzut „Ulissesa” wyczerpany. 
Pierwszy — zatem nie wszyst 
ko stracone. Będzie drugi. Kie 
dy? Księgarnie nie wiedzą. 
Aura tajemnicy i wyczekiwa­
nia. Klienci niejako gotują się 
do skoku. Może jutro, może 
pojutrze. Poznańskie księgar­
nie otrzymują w przybliżeniu 
50 do 1Ó0 telefonów dziennie 
z zapytaniami o Joyce’a. Bez­
pośrednie zapytania — te są 
już nieprzeliczone.

„Ulisses” wzniecił bez mała 
ogólnonarodowe podniecenie. 
Dyrektorzy i sekretarki, par­
tyjni i bezpartyjni, starzy i 
młodzi, długowłosi i ostrzyże­
ni, czytający i nieczytający, u-
mysłowi 
wszyscy o

i nieumysłowi
.Ulissesie”.

ses” 
sesa:

w każdej rozmowie.
się pożycza.

,Ulis- 
„Ulis

się handluje. Brak
.Ulissesem” 

„Ulissesa”
to frustracja. Terror „Ulis-

Czy Kennedy był winien?

Zagadka z Chappaguiddick

Hulla-hop? Mini? A la Kleo­
patra? Może to, może nie to. 
Najpopularniejsze wydania 25- 
lecia były igraszką w porów­
naniu z „Ulissesem”. Miałby 
ów „Ulisses”, gdyby tylko ry 
nek zapełniono, może i więcej 
właścicieli, niż Kraszewski. A 

: najbardziej łapczywi na „Ulis 
sesa” są ci, którzy zżymaj a się 
na ten „współczesny” bełkot 
literacki. Albo ci, którzy uda 
ją, że rozumieją i wstyd im 
się przyznać, że im najlepiej z 
Magdaleną Samozwaniec. Ci, 
u których udawanie stało się 
nałogiem, gorliwą potrzebą.

sesie”, czytałem „Ulissesa”, 
mam „Ulissesa”, więc jestem 
kulturalny, jestem „na czasie” 
jestem „jak trzeba”. Dorówna 
łem standardowi. Nie mam już 
kompleksów. Albowiem to 
wstyd nie wiedzieć, nie czytać, 
nie mieć „Ulissesa”. I tak nie 
czytany „Ulisses” stanie za­
pewne w „stołowym” w biblio 
teczce, za szybką, obok jakieś 
dzieło fachowe, dalej może te 
lewizor, dalej lodówka. „Ulis­
ses” w kulturze masowej to 
obwoluta, liczba stron, fraze-

sy, imponujący w biblioteczce 
tytuł. Jest w tym wszystkim 
coś żenującego.

Pytałem znajomego anty- 
kwariusza. czy napływają juz 
„Ulissesy”. Na razie nie, od­
powiedział, ale niech się pań 
nie matrwi, będą, będą. Cze­
kam więc spokojnie, bo nie 
lubię się pchać. A „Ulissesa” 
chcę mieć, bom nie z zaświa 
tów, tylko z „tutaj i teraz” j, 
od standardu nie wolny.:

MARCIN BAJEROWICZ

DO REDAKTOR A
etSOSLJj

Jeszcze o nowoczesności
Z zainteresowaniem przeczy 

tałem artykuł red. M. Skąp- 
skiego pt. „Ludzie i maszyny” 
(„Głos Wielkopolski” nr 9170), 
w którym autor porusza bar­
dzo istotne zagadnienie nowo­
czesności, a raczej trudności 
związanych z jej wprowadza­
niem czy stosowaniem. Zupeł­
nie zgadzam się z wywodami 
Redaktora, że o nowoczesnoś­
ci decyduje przede wszystkim 
człowiek. Odnosi się to zarów­
no do przypadków, gdy idzie 
o unowocześnianie. produkcji, 
a więc zakładów przemysło­
wych, rolnictwa, usług, han­
dlu itd. czy o nowoczesność u- 
rządzenia i wyposażenia
wnętrz mieszkalnych, o nowo­
czesność w sposobie żywienia 
się i ubierania, a także w sto-

Minęło kilka miesięcy od 
wypadku . samochodo­
wego spowodowanego 

przez senatora Edwarda Ken­
nedyego, w którym śmierć 
poniosła Mary Jo Kopechne, 
była sekretarka jego brata Ro 
berta, zamordowanego pod­
czas wyborczej kampanii pre­
zydenckiej w 1968 roku. Nie­
dawno w Edgartown, miastecz 
ku w stanie Massachusetts, 
przed miejscowym sądem ro­
zegrał się ostatni akt tej tra 
gedii, która zaważyć może na 
przyszłej karierze politycznej 
młodego senatora.

Na niejawnej rozprawie pró 
bowano wyjaśnić, czy Ken­
nedy wykazał niedbałość w nie 
sieniu pomocy Mary Jo Ko­
pechne, czy uczynił wszystko, 
co było możliwe, aby ją ura­
tować; w jakim stanie był 
przed spowodowaniem wypad 
ku? Wszystkie te elementy 
miały zadecydować o tym czy 
istnieją podstawy, aby wyto­
czyć mu śledztwo na większą 
niż dotychczas skalę, w któ­
rym — przypomnijmy — przy 
znał się on do winy i za które 
otrzymał 2 miesiące aresztu z
zawieszeniem.

Przesłuchanie 
bywało się 
drzwiami, lecz

w Edgartown od- 
za zamkniętymi 
wiele szczegółów

z sali obrad przedostało sie do 
dziennikarskich uszu. Świadkowie 
rzekomo potwierdzili wersję wy­
padku podaną przez Edwarda 
Kennedyego, notabene dopiero 
w 9 godzin po katastrofie. Oficjał 
na wersja śmierci Mary została 
więc podtrzymana: zginęła ona w 
nocy z 18 na 19 lipca, kiedy w 
towarzystwie Edwarda Kenne­
dyego wracała z przyjęcia na wys 
pie Chappaąuiddick. Kennedy po 
mylił wówczas drogę, samochód 
stoczył sie z mostu do wody, sam 
senator zdołał się uratować, ale 
Mary utonęła.

Przesłuchanie 27 świadków w 
Edgartown, w tym uczestni­
ków przyjęcia — przyjaciół Ken 
nedy’ego, nie wniosło zatem 
nic, co mogłoby obciążyć sena 
tora. Uczestnicy przyjęcia za­
przeczyli, że Kennedy był nie 
trzeźwy. Sam senator przyznał 
się zresztą jedynie do dwóch 
„drinków” z coca-colą, co nie 
było — jak twierdził — zbyt 
dużą dawką alkoholu zwłasz­
cza po kolacji. Świadkowie za 
przeczyli też jakoby przyjęcie 
miało być pijacką libacją: „by 
ło to zwykłe party — stwier­
dził jeden z nich — a nie rzym 
ska orgia”.

Nie wiadomo czy zeznania 
fe zadowoliły sędziego z Ed­
gartown, który przesłuchiwał 
świadków, nie ogłosił on bo­
wiem dotychczas decyzji co do 
dalszego trybu sprawy. Nie za­
dowoliły one jednak z pewno-

ścią komentatorów prasowych, 
którzy słusznie doszukują się 
w okolicznościach śmierci Ma 
ry wielu niejasności. Niepraw 
dziwą jest przede wszystkim 
według nich wersja, jakoby 
•Kennedy był trzeźwy w czasie 
wypadku; być może właśnie 
dlatego nie zadzwonił on zaraz 
na policję. Wielu dziennikarzy 
twierdzi, jakoby Kennedy pił 
zbyt dużo od chwili śmierci 
swego brata. Inni zaprzeczają 
temu. Np. korespondent tygod 
nika „Times”, który spotkał 
Kennedy’ego kilkakrotnie na 
przyjęciach pisze, że widział 
go pijącego tylko raz.

Szereg wątpliwości budzą także 
inne fakty ujawnione w trakcie 
śledztwa. Ciało Mary znalezione 
zostało na tylnym siedzeniu sa­
mochodu. jakkolwiek świadkowie 
potwierdzili iż wsiadała ona z 
przodu. Niewyjaśniony pozostaje 
ciągle aspekt moralny wypadku. 
Co skłoniło Kennedy’ego do zwle­
kania z pójściem na policję? 
Szok? Obawy o wysokie stano­
wisko. lek przed opinią publicz­
na czy może inne nieujawnione 
dotąd fakty? Dlaczego przyjaciele 
Kennedy’ego nie udali sie na po­
licje (było wśród nich dwóch 
prawników) jeśli — jak stwierdzili 
w przesłuchaniu — sam senator 
doznał Szoku i nie był zdolny do 
podjęcia jakiejkolwiek akcji?

Sensację w Ameryce wywo 
łało ukazanie się nieomal w 
przeddzień procesu książki 
dziennikarza z koncernu praso 
wego „Time-Life”, Jacka Olse­
na, który przeprowadził na 
własną rękę dochodzenie w 
sprawie wypadku Kennedye­
go. Olsen doszedł do wniosku, 
że Kennedy wysiadł z samo­
chodu, zanim wydarzyła się 
katastrofa, gdyż speszył się 
widokiem szeryfa, który za­
uważył go z młodą dziewczy­
ną w wozie. Mary była znacz 
nie niższa od Kennedyego nie 
umiała sobie jakoby poradzić 
z dużym „Oldsmobilem”, nie 
panowała nad kierownicą i dla 
tego wpadła do wody. Zapyta 
ny co sądzi o owych rewela­
cjach Olsena, Kennedy miał 
rzekomo odpowiedzieć'- „to 
nonsens”. Wersja Olsena nosi 
cechy prawdopodobieństwa, na 
tomiast całkowicie bzdurna wy 
daje się inna wersja wydarzeń, 
jakoby rzeczywistym sprawcą 
wypadku był 8-letni John, syn 
byłego prezydenta Kennedye­
go.

Trudno przewidzieć w jakim 
stopniu wypadek Kennedy’ego 
wywrze wpływ na jego politycz­
ną przyszłość, prawdopodobnie 
nie przekreśli on jednak całkowi­
cie jego kariery. Afera Kenne­
dyego — jak podkreśla przychyl 
na mu cześć prasy amerykańskiej 
— nie jest pierwsza tego rodzaju 
sprawą i ostatnią w historii: 
Lloyd George został premierem 
Wielkiej Brytanii mimo wielu 
głośnych miłosnych afer, zaś Teo 
dor Roosevelt prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych, mimo, iż nie 
stronił od kieliszka.

Wypadek zmniejszył jednak 
z pewnością szanse Kenne­
dyego, jak również całej Par 
tii Demokratycznej, w naj­
bliższych wyborach prezyden­
ckich. Wątpliwe jest czy zdo­
ła on otrzymać nominację 
przedwyborczą i kandydować 
z ramienia swojej partii w 1972 
roku. Wielu komentatorów a- 
merykańskich widzi go jednak 
nadal jako kandydata w na­
stępnych latach, ze względu na 
jego młody wiek i talenty po* 
lityczne. Kennedy ma obecnie 
38 lat i mógłby kandydować 
nawet w wyborach prezyden­
ckich w 1988 roku. Byłby wów 
czas tylko o rok starszy od 
Nixona w chwili, gdy ten obej 
mował urząd prezydencki.

Akta przesłuchania w Ed­
gartown, liczące 765 stron ma 
szynopisu, nie zostały dotąd 
ujawnione. Być może zawarte 
w nich, a podane przez Ken­
nedyego w telewizji okolicz­
ności wypadku w Chappa- 
ąuiddick są istotnie prawdzi- 1 
we. Wiele jednak wokół spra­
wy tej nagromadziło się nie­
jasności i niedomówień, które 
będą zagadką, podobnie jak in 
ne tajemnice rodziny Kenne- 
dych.

JERZY WALASEK

Joyce napisał „Ulissesa” na .
początku wieku. Czekaliśmy | sunkach międzyludzkich. W 
zatem z górą pół wieku. „Ulis | naszym wypadku idzie jednak 
ses” to nieprzetłumaczalne, I głównie o nowoczesne urządzę 
wszechświatowe arcydzieło. To i nia techniczne zakładów pro-
kres i początek . nowej ery. 
Wcielenie przewrotu, ekspery 
mentu. nowoczesności. A jesz 
cze te prowokacje seksualne 
— ozdoby i atrakcje niezliczo 
nych esejów krytycznych o 
•„Ulissesie”, które już przed 
laty zapowiadały wydanie 
przekładu. Głód rósł i rośnie 
nadal, podniecony znikomym 
„pierwszym rzutem”. Ale oto 
objawienie, acz po pół wieku, 
stało się naszym udziałem i 
czytamy Joyce’a. I co? Iluż to

dukcyjnych, o nowe,. nowo­
czesne maszyny, odpowiednie 
kadry do obsługi tych maszyn 
itd. a z tym — jak pisze red. 
Skąpski i wiemy z własnych 
obserwacji na swym terenie 
— nie jest dobrze. Jedną z 
przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest moim zdaniem niedostate­
czny poziom wiedzy technicz­
nej naszego społeczeństwa.

nabywców zamknie
tom, by więcej 
wrócić?

Zdumiewający 
„Ulisses”, który

do
potężny 

niego nie

paradoksy 
zdaje się być

zaprzeczeniem masowej kultu 
ry, staje się właśnie obiektem 
masowego kutlu. Zostaje wchło 
nięty przez kulturę masową. 
Więc jednak coś w rodzaju hul 
la-hop. „Ulisses” rozprzestrze­
nił się nie dlatego, że jest po 
trzebny i czytany, lecz dlate­
go, że pełni funkcję magiczną. 
Ze jest przedmiotem, którego 
posiadanie jest czymś niezbęd 
nym dla osiągnięcia życiowego 
standardu. Tu jest źródło prze 
mocy. Jest rodzajem znaku roz 
poznawczego w kulturze maso 
wej: zobacz, wiem o „Ulis-

Toteż wydaje mi się, iż zachodzi 
pilna potrzeba szerszej i skutecz­
niejszej informacji i propagandy 
nowych osiągnięć czy zdobyczy 
naukowo-technicznych zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia. Na ogół 
młodzież nasza wykazuje duże za 
interesowanie techniką. W naszym 
środowisku, np. kiedyś, gdy nie 
było jeszcze tu elektryczności, 
młodzież wielkie zaciekawienie 
okazywała do poznania tych urzą 
dzeń elektrycznych. Dziś przyszła 
kolej na technikę, na wiedzę z za 
kresu urządzeń radio-elektrycz- 
nych, radio-amatorstwa, krótko- 
falowstwo, telewizję, a także mo­
toryzację. Dowodem takiego zain­
teresowania może być zorganizo­
wanie klubu radio-amatorskiego, 
który wciąż pozyskuje nowych, 
młodych zwolenników.

Projektował tedy bym systema­
tyczne organizowanie cykli prelek 
cji z dziedziny techniki dla mło­
dzieży w kołach ZMW, w druży-

WYMIANA KULTURALNA POLSKA - ZSRR

W naszym kraju i w Związku Radziec­
kim zakończone zostało opracowywa­
nie ramowego planu wymiany kultu­

ralnej na rok 1970. Czołowe miejsce wśród 
wszystkich imprez zajmie setna rocznica 
urodzin Włodzimierza Lenina. Następnie 
w wymianie kulturalnej uwzględnione bę­
dą szeroko następujące znamienne daty: 
25-lecie układu o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej między ZSRR i PRL 
oraz 25-lecie rozgromienia hitlerowskich 
Niemiec.

W myśl zawartego porozumienia Związek 
Radziecki skieruje do Polski jeden z zes­
połów dramatycznych z repertuarem poś­
więconym setnej rocznicy urodzin Lenina. 
Grupa artystów radzieckich odbędzie po­
dróż po Polsce w kwietniu i maju z reper­
tuarem specjalnie poświęconym Leninowi. 
Liczny będzie udział artystów radzieckich 
w konkursach ogólnopolskich i międzyna­
rodowych w Polsce. Radziecka Wielka Or­
kiestra Symfoniczna Wszechz wiązkowego 
Radia i Telewizji będzie uczestniczyć w tra­
dycyjnym festiwalu muzyki współczesnej 
„Warszawska Jesień”. Młodzi muzycy wy­
stąpią w konkursie szopenowskim. Młodzież 
artystyczna Kraju Rad weźmie udział w 
festiwalu muzyki w Lądku Zdroju i w Trze­
cim Międzynarodowym Festiwalu Folkloru

Góralskiego. Już obecnie odbywają się 
przygotowania do jubileuszowego 10 Mię­
dzynarodowego Festiwalu Piosenki w So­
pocie.

W roku bieżącym polscy miłośnicy pieś­
ni usłyszą znaną orkiestrę estradowo-sym- 
foniczną Wszechzwiązkowego Radia i Te­
lewizji.

Widzów radzieckich niewątpliwie zainte­
resują wystawy sztuki^ Polski Ludowej. 
Pierwsza z nich „Lenin w sztuce polskiej” 
będzie eksponowana w Polsce, a druga — 
prace plastyka W. Zakrzewskiego — w Le­
ningradzie.

Radzieccy miłośnicy śpiewu chóralnego 
zapoznają się z najmłodszymi wykonawca­
mi polskimi — chórem chłopców pod dy­
rekcją J/Kurczewskiego z Poznania. Chór 
ten gościć będzie w Litwie, Łotwie i Es­
tonii. Interesujące programy przygotowały 
orkiestra estradowo-symfoniczna radia i 
telewizji pod dyrekcją H. Debicha i orkie­
stra kameralna Filharmonii Warszawskiej. 
W roku bieżącym będzie się nadal zacieś­
niać bezpośrednia współpraca instytucji 
kultury PRL i ZSRR. Chodzi o kontakty 
między teatrami, muzeami i bibliotekami.

Wymienione imprezy są tylko małą czą­
stką ogromnej, różnorodnej wymiany kultu 
ralnej zaplanowanej na rok 1970. (fh)

nach harcerskich, ai w szkołach 
oraz placówkach kulturalno-oświa 
towych. Coś podobnego należało­
by też moim zdaniem przeprowa­
dzać w zakładach pracy. Oczywiś­
cie tematyka byłaby tu inna, do­
stosowana do potrzeb zakładu. 
Prelekcje takie należałoby odpo­
wiednio uzupełniać przy pomocy 
istniejących środków audiowizual­
nych, jakichś pokazów i rysunków 
technicznych i dobranej lektury. 
Jestem przekonany, że da to wię­
cej niż różne narady, zebrania.

Niezależnie zaś od tego czas po­
myśleć poza tym o odpowiednim 
systemie szkolenia pracowników. 
Stwierdzić można bowiem na tym 
odcinku duże braki i niedociągnię 
cia. Brak jest np. — i to dający 
się poważnie we znaki naszej go­
spodarce szkół — dla kandydatów 
na sprzedawców do sklepów GS-u, 
a także na dobrych, dostatecznie 
wykwalifikowanych traktorzy­
stów. Jak to się stało? Przecież 
placówki handlowe GS istnieją 
już tyle lat i tyle lat mówi się o 
ich unowocześnianiu, a także o 
nowoczesnym rolnictwie, przy 
czym traktor odgrywa czy ma od­
grywać podstawowe znaczenie, je­
śli jednak obsługiwany będzie 
przez odpowiedniego fachowca, a 
nie — jak to ma miejsce dotych­
czas — przez pierwszego lepszego 
młodzieńca, ledwo z ukończonym 
kursem jazdy ciągnikiem.

Jak życie wykazuje, najlep­
szymi traktorzystami są lu­
dzie, którzy odbyli naukę za­
wodu kowalskiego, wzgl. ślu­
sarskiego, najlepiej u samo­
dzielnych rzemieślników, albo 
w szkole zawodowej i przyza­
kładowej. Toteż wydaje mi 
się, iż należałoby pomyśleć o 
jakiejś stałej sieci szkół zawo­
dowych, czy raczej przyzakła­
dowych, zorganizowanych w 
POM-ach, a może i w filiach 
POM-owskich znajdujących 
się w kółkach rolniczych pro­
wadzących gospodarstwa rol­
ne, albo też i w PGR-ach.

A. Kowol
(adres znany redakcji)

iKIŁTMRAlNYi
LIRYKA DLA DZIECI

Tomiki poetyckie ukazują się 
i u nas w minimalnych nakładach: 
przeciętnie około 1000 egzempla­
rzy. Inaczej rzecz się ma z poezją 
dla najmłodszych. Na półkach księ 
garskich ukazał się właśnie naj­
nowszy tomik liryki adresowanej 

?dla dzieci pióra Józefa Ratajcza- 
’ka pt. „W samo południe”. 
Łącznie sześć książeczek tego au­
tora z wierszami dla dzieci osiąg­
nęło nakład 225.000 egzemplarzy.

W KOSZALIŃSKIM 
„EMPIKU”

Koszalin otrzymał niedawno 
dwie atrakcyjne sale wystawowe: 
jedną z nich gospodarzy Biuro 
Wystaw Artystycznych, drugą 
Klub Międzynarodowej Książki i
Prasy. W koszalińskim „Empiku”
eksponuje obecnie swe rysunki z 
cyklu „Teatr dziecięcy” poznański 
plastyk Henryk Gutowski, (ob)

MUZYKA POLSKA 
W BELGII

Na koncertach estradowych w 
Brukseli i Gandawie wystąpiła czo 
łówka operowiczów poznańskich. 
Duży sukces zyskał Marian Kouba 
(tenor) odśpiewaniem arii Domana 
z „Legendy Bałtyku” Nowowiej­
skiego. Głównie życzliwie przyjmo­
wano Aleksandrę Imalską (alt), 
Mariana Kondellę (baryton) i An­
drzeja Kizewettera (bas). Wyko­
nywali oni program złożony z kla­
syki operowej od Mozarta do Czaj­
kowskiego. W imprezach brała u- 
dział również Gloria Bari, wybit­
na sopranistka belgijska. Akom­
paniował przy fortepianie L. Van- 
•de Plassche. (z)
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Koszykówka Górnik Zabrze
Kolejna porcja emocji remisuje z Peru

Już w najbliższa niedziele będziemy oglądać kolejne arcycie- 
kawe spotkanie o mistrzostwo I ligi koszykarzy. W sali przy ul. 
Chwiałkowskiego spotkają sie zespoły poznańskiego Lecha i gdań 
skiego Wybrzeża.

Przebywający w Płd. Ameryce 
piłkarze Górnika Zabrze zmierzyli 
sie w środę w Limie z reprezen-
tacją Peru finalista tegorocz-

Mecz niedzielny bedzie dla ko­
lejarzy kolejna próba sił i nową 
okazją do ewentualnego przesu­
nięcia sie w górę tabeli. Wybrze­
że i Lech sa obok krakowskiej 
Wisły i Śląska Wrocław najpo­
ważniejszymi kandydatami do czo 
łowych miejsc. Forma jaką za­
demonstrowali poznaniacy w me
czu 
sza 
już. 
niu 
nie

ze Śląskiem nie była najlep- 
(zwłaszcza w ofensywie), ale 
następnego dnia, w spotka- 
i Baildonem, zagrali znacz- 

lepiej. Mamy nadzieje, że kie
dy lechici spotkają się z Wybrze­
żem grać będą właśnie tak jak z 
Baildonem. Mecz Lech — Wyhrze 
że rozpocznie sie w niedziele 15 
bm. o godz. 19.30. Natomiast w so 
botę, również o godz. 19.30 Lech 
spotka sie ze Spójnia Gdańsk. W 
tym wypadku ooznaniacv są zde­
cydowanymi faworytami i po­
winni to spotkanie rozstrzygnąć 
na swoją korzyść bez większych 
trudności.

W innych meczach I ligi koszy 
karzy Śląsk i Baildon grają z Le­
gią i AZS-em. Lublinianka i Po-

lonia Warszawa z Korona i Wisłą 
oraz AZS Toruń z Wybrzeżem i 
Spójnią.

W 1 lidze koszykarek zobaczymy 
w Poznaniu zespół Lecha. W so 
bote o godz. 16.45 Lech grą z Po 
lonią Warszawa, zaś w niedzielę 
o godz. 17 z ŁKS-enl. Wydaje się, 
że leżeli From i Stróżyna, zade­
monstrują dobra formę strzelec­
ka to stać zespół na odniesienie 
zwycięstw w obu spotkaniach. 
AZS Poznań i Olimpią hęda mia­
ły za przeciwników krakowskie 
drużyny Koronę i Wisłę, Sądzimy 
że po jednym zwycięstwie powin 
nv nasze drużyny wywieźć z Kra 
kowa. Pokonanie WiSłv nie leży 
leszcze w granicach ich możliwo 
ści ale Korona to zespół nie re 
prezentujący już takiej klasy. Po 
nadto AZS Lublin i AZS Warsza

nych mistrzostw świata. Spotka­
nie zakończyło się wynikiem re­
misowym 2:2 (2:0). Obie bramki 
dla Górnika zdobył Lubański. a 
dla gospodarzy — Zagarra i Ra- 
mirez.

Drużyna polska rozpoczęła mecz 
w wielkim stylu, zaskakując pe­
ruwiańska defensywe szybkim: 
atakami. W 8 min. Lubański zdo 
był nierwsza bramkę, a w 15 min. 
ten sam zawodnik podwyższył wy 
nik na 2:0.

W ostatnich 10 minutach II poło 
wy gospodarze ruszyli do de­
sperackich ataków. W 81 min. 
Sotll otrzymał długie podanie i 
pieknle scentrował wprost na gło 
we Zagarry. który umieścił piłkę 
w siatce. W cztery minuty późnie1 
skrzydłowy Ramirez zdobył wy; 
równująca bramkę strzałem z od 
ległości ok. 20 metrów, (o-za)

od 10 do 20,
K1080

♦ Artykuły
♦ Artykuły

chemii gospodarczej 
z wikliny i drewna

♦ Artykuły ceramiczne
♦ Artykuły elektrotechniczne
O Artykuły metalowe
♦ Sprzęt zmechanizowany
♦ Tworzywa sztuczne
♦ Kosmetyki

ARTYKUŁÓW 
1001 DROBIAZGÓW 
poleca

SZEREG 
Z GRUPY

MHD Art. Gosp. Dom. i Chemicznymi 
Dom Handlowy „CENTRUM” 
Poznań, ul. Czerwonej Armii 46/50

SKLEP CZYNNY JEST W GODZINACH

wa przyjmują u siebie 
ruń i Spójnie Gdańsk.

Coraż ciekawsza staje 
cja w grupie północnej

AZS To-

się sytua
II ligi ko

Pawłowski wygrał 
turniej klasyfikacyjny 

W Bydgoszczy rozpoczął się tur 
niej klasyfikacyjny polskich szer­
mierzy. Startuje cała czołówka 
krajowa. W pierwszym dniu wal­
czyli szabliści. Walki — począw­
szy od ćwierćfinałów — były inte 
resujące. Świetną formą błysnął 
Jerzy Pawłowski, który zarówno 
w finale jak i w półfinale wygrał 
wszystkie pojedynki. Oto rezulta­
ty finału: 1) J. Pawłowski (Legia) 
7 zw., 2) J. Majewski (Warszawian 
ka) 4 zw., 3) M. Czernicki (Mary-
mont) 
4 zw., 
ka) 3

4 zw., 4) J. Nowara (Legia)
5) Z. Kawecki (Warszawian 
zw. (o-za)

Wisła wśród
półfinalistek PE

Koszykarki Wisły zakwalifiko­
wały się do 1/2 finału Pucharu 
Europy po zwycięstwie nad Voj- 
yodiną Nowy Sad 71:41 (34:19).

Również siatkarki moskiewskie­
go CSKA zakwalifikowały się do 
ćwierćfinału PE, zwyciężając w 
rewanżowym meczu Dynamo (Ber 
lin) 3:0 (15:8, 15:1, 15;9). (o-za)

H. Pilejczykowa 
w wysokiej formie
Ekipa polskich łyżwiarzy star­

towała w międzynarodowych mis 
trzostwach CSRS w Svratce. W 
konkurencji kobiet Polki spisa­
ły się bardzo dobrze, zajmując 
dwa pierwsze miejsca. Na szcze­
gólne uznanie zasłużyła Helena 
Pilejczykowa, która zademonstro 
Wała wysoką formę. W wieloboju u- 
zyskała ona 207,600 pkt, wyprzedza 
jąc drugą naszą reprezentantkę 
Katarzynę Lasek — 218,584 pkt. i 
Stemberovą (CSRS) — 218,817 pkt. 
Pilejczykowa wygrała wszystkie 
swoje wyścigi. (o-za)

szykarzy. Warta po porażce z Za 
Wisza straciła nieco nrzewagi nad 
swoim najgroźniejszym rywalem 
Społem Łódź. Sprawa awansu roz 
strzygnie się chyba doniero w bez 
pośrednim spotkaniu tych drużyn. 
W najbliższa niedziele Warta zmie 
rzy się z Piotrcovia. Mecz, ten od­
będzie się o godz. 17.30 w sali przy 
ul. Saperskiej.

W Ostrowie miejscowa Stal 
przyjmuje poznański AZS. Koszy 
karze ostrowscy zajmuja aktual­
nie przedostatnia pozycję 1 każdy 
ounkt jest dla nich bardzo waż­
ny. Dlatego też mamv nadzieję, 
że w ostatnich meczach tegorocz­
nego sezonu, odniosą oni jeszcze

Pozycja Body zagrożona
W piątej rundzie szachowych 

mistrzostw Polski seniorów, roz­
grywanych w Piotrkowie Trybu 
nalskim, padły następujące rezul 
taty:

Grąbczewski zremisował z Ple- 
trusiakiem, Witkowski nie rozstrzy 
gnął partii z Sidorem, Gąsiorow- 
ski zwyciężył Prochownika, Adam 
ski zremisował ze Szmidtem, Fili 
powieź przegrał z Pytlem. Spotka 
nie Gromek—Kostro zakończyło

Praccwnicy poszukiwani
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Remontowo-Montażowego 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 
nr 225 — zatrudni zaraz:
- KIEROWNIKA DZIAŁU USŁUG. — Wykształcenie 

wyższe techniczne lub ekonomiczne. Wskazana

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w POZNANIU, ul. Kościuszki 57

— ogłasza na rok szkolny 1970/71

kilka zwycięstw, aby zapewnić
sobie dalszy pobyt w II lidze. Po 
za tym ..Społem” gra z ŁKS-em, 
Pogoń z Zawisza, ą Widzew z Za 
stałem Z. Góra, (s)

KTO NAJWYŻEJ?
W Pradze odbyły się międzyna­

rodowe halowe zawody w skoku 
wzwyż o puchar dziennikarzy 
sportowych. W konkurencji męż­
czyzn zwyciężył Magerl (NRF) — 
2,14 przed Alexą (CSRS), Garrigą 
(Hiszpania) i Majorem (Węgry) — 
wszyscy 2,10. Wśród kobiet pierw­
sze miejsce zajęły Gusenbauer (Au 
stria) — 1,79 przed Csabą (Węgry) 
i Valentynovą (CSRS) — obie 1,76.

MISTRZOSTWA BIATHLONU 
W NRF

W Rtit im Winki odbywają się 
międzynarodowe mistrzostwa NRF 
w biathlonie. Bieg seniorów na 20 
km. wygrał Ploc (CSRS) — 1:32.01, 
przed Gruet-Masonem (Francja) — 
1:34.50,5 i Agostiano (Włochy) — 
1:35.58,1. W biegu juniorów na 15 
km triumfował Czechosłowak Hu 
ska — 1:16.59,5.

HOKEJ
W rewanżowym meczu między­

państwowym w Budapeszczie ho­
keiści Węgier ponownie pokonali 
Danię 9;4 (1:2, 4:2, 4:0).

FIS NA ANTENIE PR
Polskie Radio transmitować bę­

dzie przebieg narciarskich mi­
strzostw świata w konkurencjach 
klasycznych, które 14 bm. rozpo-

Dnia 10. II. 1970 r. zmarł nagle nasz kolega, 
długoletni i ofiarny pracownik

MARIAN KAWECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13. n. 1970 r. o godz.

9.15 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 

składają
Rada Robotnicza — Rada Zakładowa — POP 

Dyrekcja oraz współpracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Transportowego 

Budownictwa w Poznaniu, ul. Wałbrzyska 1.Kioao

Dnia 10 lutego 1970 r. zmarł nagle

STANISŁAW POPŁAWSKI 
długoletni pracownik Miejskich Hoteli w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składają

Dyrekcja i Rada Zakładowa.
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 lutego 

o godz. 8 na cmentarzu na Junikowie.

współ-

1970 r.
K1082

W dniu 11 lutego 1970 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł ukochany mąż, tatuś, dziadek, teść, pra­
dziadek, przeżywszy lat 62

STANISŁAW PAWŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 1? z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodzina
Poznań, ul. Zaniemvska 17 m. 2. 19421g

+ Dnia 10 lutego 1970 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., kończąc swój pracowity 

żywot w wieku 81 lat. nasza ukochana 1 troskli­
wa matka, teściowa i babcia, śp.

CZESŁAWA PETRAL
z domu KACHI.ICKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni
synowie, synowa i wnuczki

Poznań, ul. Steszewska 29. 194002

się remisem, 
no.

Po pięciu 
Doda 3,5 pkt

Dwie parte odłożo-

rundach prowadzi 
(1 partia odłożona).

Następne miejsca zajmują Adam 
ski. Pytel, Kostro i Szmidt wszy 
scy po 3,5 pkt. (o-za)

czną się w Szczyrbskim Jeziorze 
(CSRS). Sprawozdania nadawane 
będą w programie I: 14 hm — 
godz. 14.30, 15 bm — godz. 10,30, 16 
bm — godz. 11.20, 17 bm — godz. 
10.25, 19 bm — godz. 11.30, 20 bm — 
10.25, 21 bm — godz. 14.30.

PUCHAR AFRYKI 
W PIŁCE NOŻNEJ

W Chartumie zakończyły się 
minacje turnieju piłkarskiego 
Puchar Afryki w piłce nożnej.

eli 
o

w
grupie I pierwsze miejsce zajęli 
piłkarze ZRA — 5 pkt., przed Gha 
ną — 4 pkt., Gwineą — 2 pkt. i 
Kongiem — 1 pkt. W grupie II na 
pierwszym miejscu znalazł się ze­
spół Wybrzeża Kości Słoniowej — 
4 pkt. przed Sudanem — także —
4 pkt., Kamerunem 3 pkt; -i
Etiopią — 1 pkt.

W półfinałach Ghana grać bę­
dzie z Wybrzeżem Kości Słonio­
wej, a ZRA z Sudanem.

I LIGA HOKEJOWA
Hokeiści bydgoskiej Polonii prze 

grali na własnym lodowisku z to­
ruńskim Pomorzaninem 4 ;6 (0:2, 
2;2, 2:2). Zwycięstwo Pomorzani­
na w pełni zasłużone. Toruńczycy
zagrali lepiej, spokojniej i 
drzej taktycznie.

PUCHAR EUROPY 
W KOSZYKÓWCE

W ćwierćfinałowym meczu 
charu Europy w koszykówce 1 
czyzn Ignis Varese wygrał

mą

Pu- 
męż 
i z

CSKA Moskwa 79:59 (41:29). (o-za)

Dnia 10 lutego 1970 r. zmarł niespodziewanie, 
namaszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 
najlepszy przyjaciel mego życia, nasz najdroż­
szy tatuś, brat, wujek, przeżywszy lat 57

HENRYK RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 lutego 

br. o godz. 9.05 z kaplicy na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z synami i rodzina
Poznań, ul. Niecała 16 m. 9. 19364g

Dnia 11 lutego 1970 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, nieodżałowany nasz ko­
lega i przyjaciel

JAN CZESŁAW RACZYŃSKI
kierownik Szkoły Podstawowej w Krosinku
Pogrzeb odbędzie się 14 lutego br. o godz.

15.30 w Mosinie.
Rodzinie Zmarłego szczere wyrazy współczucia 

składają 
koleżanki i koledzy

ZNP Ognisko nr 2 w Mosinie.
193802

tDnia 11. II. 1970 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, mój ukochany mąż. ojciec, teść, 
dziadek, pradziadek i szwagier, przeżywszy lat 

87, Śp.
JULIUSZ NAWRAT

mistrz krawiecki
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, 14 lutego 1970 

roku o godz. 8.30 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

żona i rodzina
Poznań, ul. Jabłonkowska 11. 194202

. Dnia 12 lutego 1970 r. po krótkich lecz cięż- 
“ kich cierpieniach zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dziuś, przeżywszy lat 68

JAN SKRZYPCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążeni

żona, córka, synowie, synowe i zięć
Poznań. Szkolna 17 m. 7. 195592

znajomość chłodnictwa oraz praktyka na stano­
wisku kierowniczym;

— TOKARZY. — Zasadnicze, wzgl. mistrzowskie oraz 
praktyka w przemyśle;

— FREZERÓW. — Wykształcenie zawodowe, wzgl. 
mistrzowskie plus praktyka:

— ŚLUSARZA NARZĘDZIOWEGO. — Wykształce­
nie zawodowe, czeladnicze lub mistrzowskie plus 
praktyka;

- ŚLUSARZA SPAWACZA ELEKTR. — Wykształ­
cenie zawodowe, czeladnicze lub mistrzowskie 
plus praktyka.

Szczegółowych Informacji udzieli Sekcja Kadr 
Szkolenia Zawodowego — adres 1w„ w godzinach 

od 7—15. K813
Zakłady Przemysłu Metalowego — H. Cegielski — 
Odlewnia Żeliwa w Śremie zatrudnią zaraz:

ENERGETYKA z praktyką — para, woda, sprę­
żone powietrze, kotły parowe, rurociągi i pompy. 

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania rodzin­
nego. Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu w Dziale Kadr Odlewni Żeliwa — Śrem, ul. Sta-
szica. K790

zapisy chłopców i dziewcząt 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracu­
jących w Poznaniu — w zawodach:

1. ŚLUSARZ MECHANIK
2. ŚLUSARZ NARZĘDZIOWY
3. TOKARZ
4. BLACHARZ PRZEMYSŁOWY

oraz do filii w Koźminie, ul. Klasztorna 35 — 
w zawodzie ŚLUSARZ - MECHANIK i Warszta­
tu Szkoleniowo - Produkcyjnego nr 5 we Wron­
kach, ul. Myśliwska 12 — w zawodzie ŚLU­
SARZ - MECHANIK.

Zajęcia praktyczne odbywają się we własnych 
warsztatach szkoleniowo - produkcyjnych, w 
oparciu o szeroki asortyment produkcji i usług 
przemysłowych, dostarczanych na rynek kra­
jowy i eksport.

Nauka w szkole trwa 3 lata, a po jej ukoń­
czeniu absolwenci mogą ubiegać się o przyję­
cie do technikum dla pracujących.

Zakłady Przemysłu Metalowego B. Cegielski
Odlewnia Żeliwa w Śremie — zatrudnią zaraz:

AUTOMATYKÓW, TECHNIKÓW i MISTRZÓW 
ELEKTRYKÓW, TELETECHNIKÓW i ELEK­
TROMECHANIKÓW do pracy w charakterze 
automatyków dyżurnych oraz TECHNIKÓW 
ELEKTRONIKÓW do pracy w oddziale remon­
towym automatyki.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania rodzin­
nego.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu 
v Dziale Kadr Odlewni Żeliwa — Śrem. ul. Staszica.

K788
,,Eldom” — przyjmie od 1 marca 1970 r. 

KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO — 
wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe 
+ 3 lata praktyki, względnie wykszt. średnie 
5 lat praktyki — warunki płacy do omówienia 
na miejscu.

Zgłoszenia, należy kierować do Działu Kadr i Szko­
lenia Zawodowego Poznań, ul. Wielka nr 20, telefon 
:5i’7-54. 533-94. K1065
Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich — 
przyjmie zaraz do prac okresowych niżej wymie­
nionych pracowników:

— ELEKTRYKÓW z grupą bhp, 
MALARZY

— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac te­
renowych,

— ST. INSP. TECHNICZNEGO
sanitarne, 

— SPRZĄTACZKI, 
— BILETERÓW, 
— KONTROLERÓW —

ków), 
oraz na stałe:

— POMOC DEKARZA, 
— INSTALATORÓW, 
— SZKLARZA,

na instalacje

REWIDENTÓW (strażni-

— MALARZA,
— SPAWACZA — INSTALATORA C. O„
— POMOC MURARZA.

Zatrudnienie do prac okresowych rencistów i eme­
rytów, nie wpłynie ujemnie na wysokość renty.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Osobowy w Pozna-
niu. ul. Głogowska nr 14, pok. 115.

@ Praca
Potrzebny szlifierz - poler- 
nik oraz uczeń w zawo­
dzie ślusarskim. Poznań,
Szelągowska 14. 19298g
Ślusarz spawacz, potrzeb­
ny. Poznań, Żeromskie­
go 7. 191882

K949

Potrzebna pomoc do prąc 
domowych, 2—3 razy ty­
godniowo. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
19277g.
Zaopiekuję się dzieckiem 
w swoim mieszkaniu. Pro 
szę podać warunki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19134g.

+ W dniu 10 lutego 1970 r. zmarł po długiej 
chorobie przeżywszy lat 83, ukochany ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek

MARCIN MALĄG
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 15 na cmentarzu
W smutku pogrążona

w piątek, dnia 13 bm. 
sołackim.

19387g
RODZINA

+ Dnia 11 lutego 1970 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., po długich i ciężkich cierpie­

niach, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
teść, brat, dziadek, przeżywszy lat 56

MARIAN FIESKE
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 11.10 z kaplicy 
nie.

w sobotę, dnia 14 bm.
cmentarnej na Górczy-

W głębokim smutku pogrążone 
żona, dzieci z wnuczkami I rodzina. 

194252

tW dniu 10 lutego 1970 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., po 
długiej i ciężkiej chorobie, moja ukochana żo­

na, nasza najdroższa mateczka, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 67. śp.

ADELA MĄDRA 
Z domu DANOWSKA 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godz. 
11.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu żegnają 
mąż z dziećmi i rodzina

Poznań. Szewska 12 m. 10. 193662
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Uczniowie otrzymują: 
w I roku nauki 
w II roku nauki 
w III roku nauki

do 260,— zł miesięcznie,
do 380, 
do 600,-

oraz dodatkowe stypendium
trudnymi warunkami domowymi.

zł miesięcznie, 
zł miesięcznie, 
uwarunkowane

Szkoła prowadzi internat oraz stołówkę.
Do wniosku o przyjęcie należy załączyć:

1. Życiorys i 2 fotografie,
2. Świadectwo ukończenia 8 klas szkoły 

podstawowej oraz wykaz ocen za ’ ”

3.

4.
5.

rocze z. klasy VIII.
Zaświadczenie lekarskie o stanie 
wia, 
Zgodę rodziców,
Świadectwo zdrowia z wynikami.

Wnioski należy przesyłać:
1.

2.

I pół-

zdro-

Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Prac.
nr 13 ZDZ — Poznań, ul. Kościuszki 57. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Prac. 
ZDZ — Koźmin, ul. Klasztorna 35.
Warsztat Szkolenlowo-Produkcyjny nr 5 
— Wronki, ul. Myśliwska nr 12.

KI 021

O Sprzedaż
Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Poznań, Suchy- 
las, ul. Szkółkarska 20, 
teł. 25. 19135Ę

fl Lokale
Wyłączone: pokój z kuch 
nia. kupię lub wynalme 
sam pokój. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18092 gpr.

& Nieruchomości
Działki 2.500 m‘, 5.000 m*. 
7.500 m* przy Dworcu Ko­
strzyn Wlkp., sprzedam 
lub wydzierżawię na 
plantacje. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
13705gpr.

Kupię spiesznie mieszka­
nie wyłączone, samodziel 
ne 2 do 3 pokoi, kuchnia, 
łazienka, blisko tramwaju. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19294g.

Willa ogrodem, garażem. 
8-mieszkaniowa, okazyjnie 
sprzedam. Telefon 67-05-37.

18889g

& Różne Zguby
Oddam w dzierżawę ga­
raż. Komandoria, tel. 
747-93, po godz. 15.
________________  18778gpr
Dnia 10. II, zgubiono na 
Dębcu, złotą obrączkę z 
wygrawerowanym imie­
niem męskim. Znalazcę 
czeka wysoka nagroda. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19369g
9 lutego br. zaginął foks­
terier, suczka. Wiadomość 
za wynagrodzeniem kie­
rować pod adresem: ul. 
Obronna 7, tel. 67-13-40.

1939?g

S Matrymonialne
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve- 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

' K961

Dnia 10 lutego 1970 r. zmarł

EDWARD PRZEWOŹNY 
kierownik Szkoły w Szczepankowie, 

długoletni działacz młodzieżowego ruchu spół­
dzielczego, członek Prezydium PKSU w Szamo­

tułach.
W osobie Zmarłego straciliśmy zasłużonego 

instruktora, dobrego fachowca, serdecznego 
i życzliwego kolegę oraz oddanego przyjaciela 
młodzieży.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia składa
Powiatowa Komisją Spółdzielni Uczniowskich 

w Szamotułach.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14. II.

1970 r. o godz. 15 w Ostrorogu. 19357g

tDnia 11 lutego 1970 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., naj­
ukochańsza i najdroższa żona, mamusia, teścio­

wa, babunia, siostra i ciocia
WIKTORIA NOWAKOWSKA

z domu MORKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, córka, syn, synowa, siostra i rodzina

Poznań. Rolna 70 m. 12.

+ Dnia 11 lutego 1970 r. : 
i ciężkich cierpieniach.

19367g

zmarła po długich 1 
opatrzona Sakra-

mentami św., nasza ukochana siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 73

BRONISŁAWA EITNER
emerytowana kierowniczka Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Gostyniu, odznaczona Złotym Krzy­
żem Zasługi, Krzyżem za Walkę o Szkołę Pol­

ską oraz Medalem za Ofiarną Pracę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 14 w Gostyniu.
W głębokim smutku pogrążone

siostry i rodzina
193962

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 37 (8081) 13 H 1970



Stare Miasto proponuje konkursŁUTY
13

Piątek

Katarzyny

Słońce: 7.15—17.00

< TEATRY Najlepszy przyjaciel harcerzyu

Koncentracja także w służbie zdrowia

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 17 „Niezwy­
kła przygoda”; OPERA — g. 19 
„Attila”; OPERETKA — g. 19 
„Skrzydlaty kochanek”: MARCi- 
NEK — g. 17 „Guignol w tarapa­
tach”.

Koła Przyjaciół Harcerstwa mają jeszcze niezbyt odległą, 
ale za to dobrą tradycję w Poznaniu. Ten ze wszech miar 
pożyteczny ruch społeczny rozwija się w oparciu o coraz to 
nowe formy opieki i pomocy, udzielanej harcerskim druży­
nom.

Koncentracja sił i środków. Rachunek ekonomiczny. Wy­
krywanie rezerw. Wszystko to słuszne w przemyśle. Ale 
w służbie zdrowia? Gdzie chodzi o życie ludzkie, żadne kosz­
ty nić grają przecież roli.

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20 
„Stworzenia” (fr.-szwedz. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30. 18, 
20.15 „Szaleniec z IV laborato­
rium” (franc. 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30. 15. 17,30. 20 „Poradnik 
żonatego mężczyzny” (USA 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12. 14, 
16, 18, 20.15 „Szkice warszawskie” 
(poi. 14 1.); GONG — g. 10. 12. 16, 
18. 20 „Czarny dzień w Black 
Rock” (USA 16 1.): GRUNWALD 
— g. W „Rozśpiewane wakacje” 
(NRD 14 1.). g. 19.30 „Angelika i 
król” (franc. 16 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 „Wspaniały Red” (USA 7 
1.), g. 13, 15.30. 18. 20.15 „Zamień 
my się mężami” (USA 16 1.); KOS 
MOS — g. 17 „Wilcze echa” (poi. 
14 1.), g. 19.30 ..Morderca zostawia 
ślad” (poi. 14 1.); MALTA — g. 
15.30 „Wielki waż Chingachgook” 
(NRD 11 1.). g. 17.30, 20 „Weekend 
w Zuydcrofe” (franc. 16 1.): MI­
NIATURKA — g. 15, 17 „Aleksan 
der Newski” (radź. 12 1.), g. 19 
„Grek Zorba” (USA 16 1.); OLIM 
PI A — nieczynne: OSIEDLE — g. 
16, 19 „Pan Wołodyjowski” (poi.
14 ł.): PANCERNI AK g. 17.30
„Na tropie sokoła” (NRD 14 1.). 
g. 20 ..Różowa pantera” (ang. 16 
1.); PAŁACOWE — g. 13. 16. 19 
„Jarzębina czerwona” (poi. 14 1.): 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 18. 20.15 
„Bohater naszych czasów” (radź. 
14 1.): RIALTO — g. 10, 13. 16. 19 
„Gwiazdy Egeru” (węg. 14 1.): RU
SALKA (Swarzędz) g. 15. 17,
19.30 „Różowa pantera” (ang. 16 1.);
SCALA — g. 16. 18. 20 Człowiek
z Hongkongu” (franc. 14 1.); TĘ­
CZA — g. 17, 19.30 „Synowie Ka- 
tie Elder” (USA 16 1.); WARTA —
g. 10. 12.30, 15 „Dżingis Chan”
(ang. 16 1.). g. 17.30. 20 seanse za­
mknięte; WCZASOWICZ (Puszczy 
kowo) — g. 15. 17, 19.15 „Gdzie 
jest ich dom” (poi. 12 1.): WILDA 
g. 10. 12.30 „Winnetou i król naf­
ty” (iug. 11 1.). g. 16. 19.30 „Kleo­
patra” (USA 14 1.): WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne: WRZOS (Mo­
sina) — g. 15. 17. 19.15 „Cztery da 
mv i as” (franc. 1* 1.); FOTOPLA

W inicjowaniu różnorod­
nych, ciekawych kontaktów do 
rosłych z harcerzami zdecydo­
wanie przoduje w naszym mie 
ście dzielnica Stare Miasto. 
Działa na jej terenie 25 szkol 
nych kół przyjaciół harcer­
stwa,. zrzeszających 1054 człon 
ków. Dzielnicowa Rada Przy­
jaciół Harcerstwa, jako jedy­
na w Poznaniu, wydaje biule­
tyn pt. „W kręgu przyjaciół”, 
w którym systematycznie in­
formuje o ciekawszych wyda­
rzeniach z harcerskiego życia 
a także popularyzuje wypróbo 
wane przez siebie metody 
pracy.

A trzeba przyznać, że na 
wzorach Starego Miasta można 
się wiele nauczyć. Do starych 
obyczajów należą tam wizyty 
członków Rady w szkołach i 
wspólne — z nauczycielami — 
rozwiązywanie trudności wy­
chowawczych. Szkolne koła 
harcerskie pomagają przy or 
ganizacji wycieczek, wieczor­
nic, spotkań z ciekawszymi 
ludźmi, akcji letniej (co 3 har 
cerz ze Starego Miasta jeździ 
na obozy) prowadzeniu szko­
leń i zajęć harcerskich (prowa 
dzą je m. in. rodzice — wg 
specjalności swych zawodów), 
a także w kontroli wyników 
nauczania.

W ubiegłym roku Dzielnico 
wa Rada Przyjaciół Harcer­
stwa przy współudziale DRN

Kmwrci
STIKON 
USA’’.

g. 12—21 „Colorado

KONCERTY
Aula UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny. dyrygent Dżemał 
Gokijeli (ZSRR), solistka — Irina 
Sijałowa — fortepian.

i DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, oku­

listyka — Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa, ul. Garbaty 17, 
tel. 510-21.

Laryngologia, neurologia — Pań 
stwowy Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego, ul. Przybyszewskie 
go 49, tel. 671-231.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna. ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicką 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz. i świę­
ta — cała dobę: stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — cała do 
be: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — cała dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18, 
tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 —■ 
dyżurujący lekarz psychiatra lub

• Akademię z okazji przypa­
dającej w tych dniach 25 roczni­
cy wyzwolenia Poznania urządził 
w Pałacu Kultury dla 500 człon­
ków II Oddział Miejski Zjed­
noczonego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów. Po refe­
racie okolicznościowym H. Szy­
mańskiego, wiceprz ewod n icz qc e - 
go II Oddziału, odbyta się część 
artystyczna w wykonaniu orkie­
stry Pałacu Kultury oraz arty­
stów Opery, Operetki i teatrów 
poznańskich.

• Do uroczystości z okazji 40- 
lecia istnienia orkiestry hufcowej 
przygotowuje się Hufiec ZHP Je 
życe. Okolicznościowa akademia 
z tej okazji odbędzie się w nie­
dzielę, 15 bm. w Domu Harce­
rza przy ul. Widnej. Początek o 
godz. 10. Po części oficjalnej or- 
kiestra-jubilat wystąpi z galowym 
koncertem.

• 25-lecie wyzwolenia Pozna­
nia i 45-lecie istnienia Polskiego 
Związku Gołębi Pocztowych sta­
ło się okazją do zorganizowania 
wystawy dorobku hodowlanego 
Grupy Lotowej nr 3. Wystawa 
będzie zorganizowana w sali 
ZZK przy ul. Roboczej 4, a zwie­
dzać można ją 14 bm. w godz. 
15—20 oraz w niedzielę, 15 bm. 
od 9 do 16. Wystawione będą 
głównie okazy gołębi, które w 
lotach sportowych w latach 1968 
i 1969 zdobywały nagrody, (c)

Stare Miasto oraz Komendy 
Hufca ZHP zorganizowała kon 
kurs na najlepsze Kolo Przyja 
ciół Harcerzy. Od kwietnia do 
października o tytuł „najle­
pszego przyjaciela” współza­
wodniczyło 14 szkolnych kół. 
Celem konkursu było spopu­
laryzowanie harcerstwa w śro 
dowisku pozaszkolnym, upow 
szechnienie pomysłów, inwen­
cji i przykładów dobrej pra­
cy organizacyjnej i opiekuń­
czej kół, a także uczczenie 
25 rocznicy PRL w harcerskiej 
akcji pod nazwą: „Polsce Lu­
dowej — serca, myśli, czyn”.

Szczególnie ożywiona w tym 
okresie działalność konkurują 
cych ze sobą kół przyniosła 
spodziewane efekty. Przede 
wszystkim zwiększono znacz­
nie liczbę członków tych kół o 
44 procent, w szkołach śred­
nich zaś aż o 105 procent. 
Mniej imponująco, ale jednak 
o 8 procent wzrosła liczba har 
cerzy Starego Miasta. Przede 
wszystkim zaś ogromnie wzbo 
gacono formy oddziaływania i 
opieki kół nad drużynami.

Przedwczoraj uczestniczyliś­
my w uroczystym finale kon­
kursu i mieliśmy okazję za­
poznać się z jego zwycięzcami. 
Pierwsze miejsce zdobyło Ko 
ło Przyjaciół Harcerstwa przy 
Szkole Podstawowej nr 41, 
drugie: Koło przy Technikum 
Odzieżowym im. W. Reymon­
ta zaś 3 i 4 ex aeauo Koła 
przy Szkole Podstawowej nr 
40 i IV Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Paderewskiego. Na 
grodami (na które przeznaczo 
no ponad 80 tysięcy zł) były 
namioty z wyposażeniem i bez, 
oraz dyplomy dla wszystkich.

Laureaci konkursu uświetni 
li imprezę udanymi występa­
mi artystycznymi, (wch)

Zasadzie tej nikt nie prze­
czy. Poza jednak doraźnym ra 
towaniem ludzkiego życia ist­
nieje cala gama form służenia 
człowiekowi, chronienia go 
przed chorobą i przywracania 
do zdrowia. Wobec wzrastają­
cego postępu technicznego ro­
dzi się dylemat: kilka placó­
wek z przeciętnym wyposaże­
niem, czy jedna z nowoczes­
nym? Nie chodzi tu naturalnie 
o lecznictwo podstawowe, ale 
już chociażby o takie placów­
ki, jak laboratoria. Istnieje o- 
becnie tendencja do tworzenia 
ośrodków wspólnych, wyposa­
żonych w odpowiednią i jed­
nolitą aparaturę. Takimi pla­
cówkami stają się laboratoria 
dzielnicowe. Ideałem, do któ­
rego dąży miejski Wydział 
Zdrowia, jest doprowadzenie 
w nich do unifikacji badań. 
Do tego, by — mówiąc obrazo­
wo — wynik uzyskany np. na 
Kasprzaka był respektowany 
w pełni w Szpitalu im. Stru­
sia. Oszczędności stąd płyną­
cych nie trzeba udowadniać. 
Chwilowo osiąga się to w przy 
chodniach przyszpitalnych.

Dyżury w sprawach 
handlu i usług

Podczas piątkowych (13 bm.) 
dyżurów posła i radnych przyj 
mowane będą wnioski i postu­
laty dotyczące handlu i usług. 
W siedzibie Poznańskiego Ko­
mitetu FJN przy pi. Kolegiac- 
kim 17 dyżur pełnić będzie po 
seł — L. Kunys. W lokalach 
dzielnicowych komitetów FJN 
dyżurować będą radni RN Po­
znania.

Swoje uwagi do tego tematu 
zgłaszać można w godz. od 17 
do 19. (a)

Dyskutuje się problem koncen 
tracji badań serologicznych 
poprzez stworzenie jednego 
centralnego, nowocześnie wy. 
posażonego ośrodka, prowa­
dzącego szeroko zakrojoną 
akcję profilaktyczną, zwłaszcza 
w zakresie zwalczania chorób 
wenerycznych.

Jako przykład dobrze dzia­
łającego centralnego labora­
torium podaje się zwykle la­
boratorium przy miejskim 
Ośrodku Walki z Gruźlicą. 
Przejęło ono całą bakteriologię. 
Z 80 621 badań przeprowadzo. 
nych w roku 1969, 50 264 przy­
pada na lecznictwo otwarte. 
Ośrodek Walki z Gruźlicą prze 
jął całkowicie lecznictwo dzie­
cięce, prowadząc daleko posu­
niętą akcję profilaktyczną. Na 
użytek lecznictwa otwartego 
wykonano ponad 17 tys. zdjęć 
rentgenologicznych. Zdjęcia 
takie wykonuje się również w 
poszczególnych przychodniach 
dzielnicowych. I znów pro­
blem — dalsza ich koncentra­
cja przy stosowaniu coraz to 
nowocześniejszego sprzętu, czy 
montowanie, przestarzałego 
już, nieraz psującego się, ale 
w kilku placówkach.

Oddzielne zagadnienie — to 
współpraca z placówkami prze 
myślowej służby zdrowia, wy­
posażonymi nieraz \j niemal 
unikalną aparaturę. „Pomet” 
na przykład posiada elektro­
encefalograf służący do bada­
nia czynności mózgu za pomo­
cą graficznego rejestrowania 
zachodzących w nim zjawisk 
bioelektrycznych (prądów czyn

Te i tym podobne sprawy 
stoją w centrum zainteresowa 
nia lekarzy i zatrudnionych w 
placówkach służby zdrowia 
ekonomistów. Mądre gospoda­
rzenie posiadanymi środkami, 
dobra organizacja pracy — to 
gwarancja dobrych wyników 
w leczeniu. Wypracowanie no­
wego modelu służby zdrowia 
musi być ich wspólnym dzie­
łem. (bw)

sygna
| Tel. 657-18, godz. 8.30-15 |

• Remont mojego mieszkania 
przy ul. Sierocej 1 — (przyp. re­
dakcji) trwał ponad 2 lata. Do 
dzisiaj, mimo remontu mam gar­
bate podłogi, nieszczelnie drzwi i 
okna, wilgoć w kuchni, czego nie 
było przed remontem — pisze 
p. J. Stanisławski. — Kanał ko­
minowy do pieca w pokoju dzie 
ci nie został poprowadzony wła­
ściwie, co grozi zaczadzeniem. Re 
mont przeprowadzał DZBM - Sta­
re Miasto, ul. Rybaki 18a.

• przy bloku nr 1 Osiedla Du­
bieckiego, obok podstacji CO, za 
pchany kanał powoduje istny po­
top w całej okolicy podczas od­
wilży — donosi p. Cz. Nowicki z 
Łozowej — który chciałby docie­
rać do domu suchą nogą.

• Jeszcze jesienią wichura usz 
kodziła oświetlenie ulic Wysokiej 
i Szkolnej w Dopiewie. Do dziś 
jest tam ciemno mimo interwen­
cji w Prezydium GRN. która nic 
dla poprawy tego stanu nie czy-

nościowych wytwarzanych
przez komórki mózgowe).

FOTOGRAFIKA

Wojaże „Słowików"
Mieczysław .tarczyński od 19 

lat jest członkiem Chóru 
Chłopięcego i Męskiego Poznań­
skiej Filharmonii. Od 1957 roku 
datują się jego wojaże zagranicz 
ne z zespołem popularnych ,,Slo 
wików”. Plonem tych właśnie pod 
róży artystycznych jest interesu­
jący zestaw fotogramów.

„Chór Stuligrosza” — to tytuł 
wystawy fotogramów Jarczyńskie- 
go, obecnie eksponowanej w sa­
lonie PTF przy ul. Paderewskie­
go. Autor wybrał z obfitego plo 
nu 60 zdjęć, układając je w barw 
ny reportaż z występów zespołu. 
Widzimy więc chór m. In. w Dre­
źnie (NRD), w Paryżu (Francja), 
Montrealu (Kanada), w USA, no 
i oczywiście — w Japonii. Nadto 
ekspozycja obejmuje szereg mi­
gawek z występów krajowych.

Jarczyński nie poprzestawał na 
fotografowaniu wyłącznie roz-

psycholog — cała dobę.
Apteki: al. Marcinkowskiego 

(czynna cała dobę). Główna 
Starołecka 72 (dyżur nocny).

Porady przeciwalkoholowe. 1 
539-18, dyżury informacyjne w < 
powszednie g. 8—19.

11
53,

tel. 
dni

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzką 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala

1322 m i UKF 66,G2 MHz (do g. 17);
8.19 Mozaika muzyczna;
VII (wych. obywatelskie)
ziemnym labiryncie’

9 Dla kl. 
: „W pod

9.20 Od tan
ga do lets-kissa: 9.40 Dla przed­
szkoli: „Kopciuszek” — aud. slow 
no-muzyczna: 10.05 „Noce i dnie” 
— fragm. pow. M. Dąbrowskiej; 
10.25 Koncert Ork. PR i TV w Kra 
ko wie: 11 Dla szkół średnich 
(wych. obywatelskie): „Nasz do­
robek”; 11.30 Radiowa estrada 
piosenkarzy — P. Szczepanik; 12.25 
Koncert z polonezem: 13 Dla kl.
I—II (wych. muzyczne) 
ne czy niepodobne” — aud.

.Podob-

Gra zespół akordeonistów:
13.20
13.40

„Wiecej. lepiej, taniej”: 14 Repor 
taż literacki: 14.20 Uwertury i sce 
ny z oper Mozarta i Donizettie- 
go: 15.05 Godzina dla dziewcząt i 
chłopców: 16.05 „Alfa i Omega” 
— mas. popularno-naukowy; 16-30 
Popołudnie z młodością: 18.05 Ma 
gazyn muzyki młodzieżowej: 18.50 
Lubuskie wvd „Muzyki i Aktual 
ności”: 19.15 ..Dobry wieczór — za 
czynamy”: 19.30 Koncert życzeń; 
21 „Ze wsi i o wsi”: 21.15 Gra Ze 
snół B. Hardego: 21.30 Teatr Pol 
skiego Radia: „Pocałunek” — 
słuch. K. Truchanowskiego: 22 Ma 
gazvn studencki: 23.15 J. Zarębski 
— Kwintet fortepianowy; 0.10 Pro 
gram nocny.

6 GŁOS WIELKOPOLSKI
13 TI 1970 Nr 37 (8081)

WIADOMOŚCI: 5. 6. 
12.05, 15. 16, 18. 20. 23. 24,

PROGRAM II: Fala 407

7, 8, io.
1. 2. 2.55.

69.74 MHz; 8.35 Melodie Starego 
Wiednia; 9 Fr. Schubert — Sonata 
fortepianowa a-moll op. 42; 9.35 
Z życia ZSRR; 9.55 Koncert Ork. 
Mandolinistów: 10.25 „Ślady na 
śniegu” — fragm. książki E. Kop 
czyńskiego; 10.45 Z twórczości 
Kodaly’a i Bartoka: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 „Ostatni, 
co tak poloneza wodza” — fragm. 
pow. E. Paukszty: 13.40 „Klara” — 
opow. Endre Fejesa: 14.05 Konc. 
Moskwa — Budapeszt; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 Koncert z na­
grań Chóru a capella w Krako­
wie: 15.20 Zespół J. Miliana: 15.30 
„Kompozytorzy — damom serca” 
— aud.: 17.15 „50 lat Aeroklubu 
Poznańskiego” — rep.: 17.25 Po­
znański koncert życzeń: 17.55/Ra 
dioexpress; 18.20 „Sonda”: 19.15 
Lekcja angielskiego: 19.30 Koncert 
Wielkiej Ork. Svm(. PR i TV nod 
dyr. Georgi Dmitriewa: 21.10 Kon 
cert rozrywkowy: 23.35 Stuff 
Smith — wirtuoz skrzypiec.

22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23.05 
Koncert tylko dla melomanów; 
23.50 Śpiewa Helena Bleharowa.

m i UKF

PIĄTEK* 10—11.40 — „Wojenna 
przyjaźń” — Ząb. film węgierski; 
11.55—12.25 — Wychowanie Pła' 
styczne kl. VII — „Jak powstaje 
rzeźba”; 14.25—15.30 — Politechni­
ka TV — Fizyka I rok — „Kine­
matyka punktu materialnego” cz. 
I i II; 16.40 — Dziennik; 16.50 — 
Dla młodych widzów — „Szkoła 
Jungów latającego Holendra” ora? 
film „Kanada — Montreal”; 17.40 
— „Obrachunki sportowe”; 17.55 — 
Nie tylko dla pań: 18.15 — „Gdzie 
praczek sześć” — program ekono­
miczny; 18.45 — Graja i śpiewają 
polskie zespoły jazzowe. Wystą­
pią? Kwintet Nahornego. Zespół

śpiewanych chłopców. Przy oka­
zji z prawdziwie fotoreporter- 
skim wyczuciem prezentuje nam 
sporo zdjęć dokumentujących 
egzotykę odwiedzanych krajów, 
zwłaszcza Ameryki Północnej lub 
dalekiej Japonii, gdzie chór nie­
dawno bawił. Widz odczytuje za­
tem z łatwością koloryt otoczenia 
towarzyszącego zespołowi Stuli­
grosza w różnych miejscach na 
kuli ziemskiej, poznaje ładny 
skrawek świata.

Warsztat tego autora jest pre­
cyzyjny i bardzo prosty w formie 
wypowiadania się. Zdjęcia są czy 
telne i niezwykle komunikatywne. 
Dlatego tak wiele mają wspólne­
go z reportażem, stanowiącym 
przy okazji — a może przede 
wszystkim - swoistą kronikę „Sło­
wików”.

Wystawa w PTF zbiegła się z 
obchodzonym niedawno jubileu­
szem 30-lecia pracy artystycznej 
dyrygenta chóru — Stefana Stu­
ligrosza. Jego też osoba stanowi 
akcent wielu z eksponowanych 
fotogramów, choć nie znaczy to, 
by dominowała. Głównym moty­
wem jest mimo wszystko chór, 
autor zagranicznych sukcesów 
polskiej wokalistyki.

Szukanie rezerw. Nie kosz­
tem, a w interesie pacjenta. 
Choćby tak istotny dla szpitali 
problem pralni, kuchni, maga­
zynów, chłodni. Odpowiedzial­
ny za sprawy ekonomiczne 
Ośrodka Walki z Gruźlicą Ste­
fan Burzyński z dumą poka­
zuje wygospodarowane w piw­
nicach pomieszczenia na chłód 
nie. Odkryty przypadkiem je­
sienią minionego roku bunkier, 
przylegający do ścian piwnic, 
zamieniony zostanie na maga­
zyn. Koncentracja usług pral­
niczych przynosi oszczędność 
etatów i środki na zakup no­
woczesnych urządzeń. W szpi­
talu przy Lutyckiej powstanie 
centralna kuchnia. Łatwiej 
jedną dużą kuchnię wyposażyć 
w trudno dostępny sprzęt, niż 
wiele pomniejszych. I na tym 
więc odcinku aktualne jest ha­
sło koncentracji.

Dyrekcja MPO wyjaśnia, że z 
uwagi na przedłużające się mrozy 
i opady śniegu powstały zaległości 
w wywozie śmieci. Brygady wy­
wozowe pracują w przedłużonym 
dniu pracy, jednak mimo to z u- 
wagi na zmniejszoną do około 1/4 
Wydajność pracy, spowodowaną 
zamarzaniem pojemników, usunie­
cie zaległości będzie wymagało 
paru tygodni wytężonej pracy.

Ą Awaria w budynku przy ul. 
23 Lutego 4 została usunięta — in­
formuje Prezydium DRN — Stare 
Miasto, Wydział Gospodarki „Ko­
munalnej i Mieszkaniowej.

E. C.

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 11

5.30. 6.30, 7.30, 
16. 19. 22, 23.50.

PROGRAM Tli: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Zielonooki potwór” — 
pow. sensacyjna Patricka Quen- 
tina; 17.40 Salon muzyki mecha­
nicznej; 18.05 Zebra — mag. moto­
ryzacyjny: 18.25 Z naszej taśmo­
teki; 19 Pow. w wvd. dźw.: „Og­
niem i mieczem” H. Sienkiewicza: 
19.30 Śpiewa zesnół „Wiarusy” ze 
Słupska”: 19.45 Mini-max — wyd. 
dla fonoamatorów: 20.05 Ludzie na 
wrakach — rep. J. Bieleckiej: 20.20 
Omnibus muzyczny: 20.45 „Zielo 
ne... jak śnieg”; 20.55 W cieniu 
przeboju: 21.15 Akcja Talbo — 
opow. prof. dr T. Dzierżykray-Ro 
galskiego; 21.25 Muzyka i film — 
piosenki z dawnych lat: 21.50 
Gioacchino Rossini: „Włoszka w 
Algierze”; 22.08 Zespół „Ałibabki”;

„Novi”, Zespół „Paradoks” 
— Dobranoc i Dziennik: 20- 
dzina szczerości”; 20.50 —
TV — Michał Bułgakow —

19.20

TeatT 
,Uciec?

ka”. Reż. J. Krasowski i J. Dur­
ski. Tłumaczenie — J. Jedrzeje- 
wicz: 22.35 — Dziennik; 22.35 — P,b- 
litechnika — powt.

SOBOTA: 10 — „Piotruś par­
tyzant” — film fabularny prod. 
jugosłowiańskiej: 13.50 — TV Kurs 
rolniczy: „Opas bydła dorosłego”; 
14.30 — Mistrzostwa Świata FIS 
-- w narciarstwie w konkurenc­
jach klasycznych. Konkurs sko­
ków (Wysokie Tatry); 16.30 — Te­
lewizyjny Przegląd Kulturalny; 
16.55 — Dziennik: 17.10 Dla mło­
dych widzów — „Konkurs 5 mi­
lionów”: 18.10 — Piosenki radziec 
kie: 18.35 — „Pegaz”: 19.20 — Do 
branoc i Monitor: 20.20 — „Mu­
zyka i...” — program rozrywkowy; 
21.20 — Dziennik; 21.40 — Kronika 
Mistrzostw Świata Fis w narciar­
stwie: 22 — Kino Interesujących 
Filmów: „Następcy tronów” — 
film fab. prod, włoskiej.

TV zastrzega prawo zmłmt.

Adam z.. Czerwonak — Prezy­
dium PRN w Poznaniu zawiado­
miło nas. że zarzuty Pana są słusz 
ne. Gromadzka Rada Narodowa w 
Czerwonaku zobowiązała się w ro 
ku bieżącym wybudować nową 
studnię, śmietnik, oraz zaopatrzyć 
mieszkańców w sprzęt przeciwpo­
żarowy. (2093)

Antoni G„ Osiedle Plewiska — 
Wszelkich informacji udzieli Panu 
PKO w Poznaniu, pl. Wolności 3.

(460)
L. Lewicka — Sprawa niepalą­

cych się neonów to bolączką nie 
tylko naszego miasta. Przyznaje- 
my Pani rację, że ładnieti będzie 
brzmiała reklama „firanki w ko­
lorze naturalnym”. Dziekuiemy.

(444)
Janina O. Z„ ul. Jeżycka — Ra­

dzimy zwrócić się do dyrekcji 
Spółdzielni Mieszkaniowej. List po 
lecony powinni podpisać wszyscy 
zainteresowani. Gdyby to nie od­
niosło skutku, prosimy przybyć 
do naszego radcy prawnego, któ­
ry przyjmuje w czwartki w godz. 
17—19 przy ul. Grunwaldzkiej 19. 
pok. 59. (431)

O. T. — W każdym przypadku 
choroby stawów należy jak naj­
szybciej zwrócić się do lekarza i 
zacząć leczenie. (232)

Jedna z siedemnastu
Trzeci rok trwa ogólnopol­

skie współzawodnictwo aptek 
o tytuł Brygady Pracy Socjali­
stycznej. Celem tej akcji jest 
zmobilizowanie pracowników 
do większej dbałości o spraw 
ną obsługę klientów, estetykę 
wnętrza a przede wszystkim: o 
popularyzację zagadnień z dzie 
dżiny oświaty zdrowotnej. Z 
40 poznańskich aptek uczestni 
czy we współzawodnictwie 17, 
a więc na razie niewiele. Pod­
sumowanie akcji odbędzie się 
wiosną — i wtedy przekonamy 
się, które z placówek pracowa 
ły najlepiej. Już dziś jednak 
możemy polecić wszystkim za 
katarzonym Aptekę nr 39 (przy 
ul. Wrocławskiej) która obec­
nie walczy o Złotę Odznakę 
Brygady Prący Socjalistycz­
nej. Wprawdzie sprzedaje ona 
tylko leki gotowe, ale za to w 
bogatym, wszechstronnym asor 
tymencie i p co najważniejsze: 
szybko, ' sprawnie, systemem 
„bezkolejkotvym”. Ponadto: co 
miesiąc zobaczyć tam można 
nową wystawkę ścienną, popu 
laryzującą zagadnienia z róż­
nych dziedzin ochrony zdrowia.

(wch)

• U zbiegu ulic Zeylanda i 
Grunwaldzkiej, samochód cięża­
rowy uderzył w wagon silnikowy 
„szóstki” powodując jego uszko­
dzenie. Szoferka samochodu uległa 
rozbiciu. Kierowca ciężarówki Jó­
zef P. oraz konwojent Włady­
sław L. doznali obrażeń, przy czym 
konwojenta zatrzymano w szpi­
talu.

• Wskutek wyprzedzania, nie­
zgodnego z przepisami ruchu, na 
Alei Polskiej doszło do zderzenia 
ciągnika z ciężarówką. Tym razem 
skończyło się na uszkodzeniu po­
jazdów.

• Na ogródkach działkowych 
przy ul. Zamenhofa zapaliła się al­
tana. Ogień zlokalizowała wezwa­
na Straż, (za)

Kto go zna?
W dniu 26 czerwca 1968 r. na pe 

ryferiach Hajnówki, woj. biało­
stockie, znaleziono zwłoki męż­
czyzny nie posiadającego przy so 
bie żadnych dokumentów tożsa­
mości.

Rysopis: wiek ok. 30—35 lat, 
wzrost 166 cm, budowa ciała wy­
smukła, twarz owalna, włosy ciem 
ne, czoło wysokie, brwi łukowa­
te. oczy prawdopodobnie jasne, 
z lekko obwisłymi powiekami gór­
nymi, nos znacznie wystający ze 
średnio szeroką i dość wysoka na 
sadą. usta średnie. Uzębienie nie­
pełne — brak pierwszego dolnego 
zęba trzonowego po stronie lewej, 
w szczęce górnej brak dwóch zę­
bów trzonowych i pierwszego 
przedtrzonowca po stronie r pra­
wej oraz 2 przedtrzonowców 1 
drugiego trzonowca oraz zęba mą 
drości po stronie lewej.

Opis ubioru: marynarka 
ciemna jednorzędowa zapinana 
na dwa guziki (jednego guzika 
brak). Na zewnętrznej lewej bocz 
nej kieszeni marynarki naszyta 
metka fabryczna z napisem: „Zgier 
skie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego”, spodnie z tego samego ma 
terlału co marynarka z mankie­
tami, koszula flanelowa w kratę 
w kolorze czerwono-granatowym, 
sweter beżowo-szary. skarpety 
szaro-beżowe. pantofle czarne sko 
rżane na gumowych ząbkowanych 

spodach nr 37. Przy 
zwłokach znaleziono 
grzebień plastyko­
wy koloru zielone­
go.

Ktokolwiek mógł 
by przekazać infor 
macje mogącą przy 
czynić sie do usta­
lenia tożsamości wy 
mienionego meżczyz 
ny proszony jest 
skontaktowanie 
z Komenda 
wódzka Milicji Oby 
watelskiej w Bia 
łymstoku lub z n« 
bliższa jednostką 
MO. (nał


